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Rząd polski wy raz ił zgodę 
na udzielenie azylu małżonkom

W Y D A N IE  ABCD CENA 20 gr

Rosenbergom
(f) Zarząd Główny Polskie­

go Czerwonego Krzyża żwró-1 
c ił się do Rządu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej z apelem 
o udzielenie stosownie do prze­
pisu art. 75 Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
azylu skazanym na śmierć w 
Stanach Zjednoczonych mał­
żonkom Juliuszowi i Ethel Ro­
senbergom.

Rząd Polskiej Rzeezypospoli 
tej Ludowej, kierując się wzglę­
dami humanitarnymi, postano­
w ił przychylić się do prośhv 
Polskiego Czerwonego Krzyża 
ł wyraził zgodę na udzielenie

prawa pobytu małżonkom Ro­
senbergom na terytorium Pol­
ski w przypadku powzięcia 
przez rząd Stanów Zjednoczo­
nych decyzji umożliwiającej 
małżonkom Rosenbergom opu­
szczenie terytorium Stanów 
Zjednoczonych.

W wykonaniu powyższej de­
cyzji Rządu Polskiego Minister 
Spraw Zagranicznych dr St. 
Skrzeszewski wręczył w dniu 15 
czerwca br. Ambasadorowi Sta­
nów Zjednoczonych w Warsza­
wie p. Joseph Flack odpowied 
nią notę. (PAP)

Społeczeństwo polskie żąda 
uniewinnienia Rosenbergów

(f) Społeczeństwo polskie 
wraz ze wszystkimi uczciwymi 
ludźmi na całym świecie ostro 
protestuje przeciwko przygoto­
wywanemu w Stanach Zjedno­
czonych straceniu bezpodstaw­
nie skazanych Ethel i Juliusza 
Rosenbergów i domaga się unie­
winnienia tych bohaterskich bo­
jowników o pokój.

Centralna Rada Związków 
Zawodowych wystosowała do 
prezydenta USA — Eisenhowe­
ra, depeszę, w której czytamy 
m. in.:

„Centralna Rada Związków 
Zawodowych Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej w imieniu

milionowych rzesz robotników i 
inteligencji pracującej żąda u- 
wolnienia niewinnie skazanych 
na śmierć Ethel i Juliusza Ro­
senbergów“ .

Depesze protestujące przeciw 
wyrokowi i domagające się u- 
wolnienia Rosenbergów wysła­
ły także do prezydenta Stanów 
Zjednoczonych: Zarząd Główny 
Związku Bojowników o Wolność 
i Demokrację, Zarząd Główny 
Zrzeszenia Prawników Polskich, 
profesor Leopold Infeld, czło­
nek Prezydium Polskiej Akade­
mii Nauk i prof. Kazimierz Ku- 
ratowSki, członek PAN. (PAP)
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Dla uczczenia 22 Lipca budowniczowie Kombinatu 
Hutniczego im. Bolesława Bieruta oddadzą 

przed term inem do eksploatacji zakład wielkopiecowy
Budowniczowie huty wzywają masy pracujące całego kraju do uczczenia 

święta narodowego zobowiązaniami produkcyjnymi Warzelnia unii w Wieliczce

Załoga budująca hutę im. Bolesława Bieruta w Częstochowie, 
podjęła ua masówce zobowiązania produkcyjne, pragnąc w ten 
sposób uczcić zbliżającą się IX rocznicę ogłoszenia Manifestu 
Lipcowego oraz I rocznicę uchwalenia Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Podejmując zobowiązania budowniczowie huty wezwali jedno­
cześnie masy pracujące catego kraju, aby wzmożonym wysił­
kiem uczciły narodowe święto.

I plenarne posiedzenie 
Rady Czytelnictwa i Książki

(f) W dniu 15 hm. w sali 
Urzędu Rady Ministrów odby­
to się I plenarne posiedzenie 
Rady Czytelnictwa i Książki 
Obradom przewodniczy! wice­
prezes Rady Ministrów — prze­
wodniczący Rady Czytelnictwa 
i Książki — Józef Cyrankie­
wicz.

Na posiedzeniu, w którym 
wzięli również udział przedsta­
wiciele wojewódzkich, powia­
towych i gminnych rad czy­
telnictwa i książki, dokonano 
oceny dotychczasowej działał 
ności rad na podstawie prze­
biegu tegorocznych Dni Oświa 
ty, Książki i Prasy oraz prze­

dyskutowano i ustalono wyty­
czne dalszej pracy na polu 
upowszechnienia czytelnictwa

Przemawiając na zakończe­
nie posiedzenia, wiceprezes Ra 
dy Ministrów Józef Cyrankie­
wicz wezwał członków tereno­
wych rad czytelnictwa i książ­
ki do stałego i systematyczne­
go utrwalania i rozszerzania 
osiągnięć uzyśkanych w Dniach 
Oświaty, Książki i Prasy, do 
dalszej wytrwałej walki nad 
przebudową świadomości szero­
kich rzesz społeczeństwa miast 
i wsi drogą upowszechniania 
czytelnictwa. (PAP)

W y k o n a li przedterm inow o  
plan półroczny

Również Szczecińskie Zakła­
dy Włókien Sztucznych wyko­
nały półroczny plan produkcji 
jedwabiu sztucznego. Załoga 
SZWS osiągnęła przy tym wy­
soką jakość produkcji, przekra­
czając usralony odsetek 1 ga 
tunku jedwabiu o 1,2 procent.

O wykonaniu na 20 dni przed 
terminem planu półrocznego za­
meldowała również zatoga Nad- 
odrzańskich Zakładów Przemy 
stu Drożdżowego.

W dniu 15 hm. załoga Stra- 
domskich Zakładów Przemysłu 
Wełnianego ,,1 Maja" zameldo­
wała o zrealizowaniu przed ter 
minem półrocznego planu pro­
dukcji. Dzięki temu załoga ta 
wykonała do końca półrocza do­
datkową produkcję wartości 
1.800 tys. zł.

Dnia 15 lim. górnicy kopalni 
„Komuna Paryska“ złożyli mel­
dunek o wykonaniu planu pół­
rocznego. (PAP)

Warszawskie zakłady przemysłu 
metalowego rozpoczęły pracę 

na nowych normach
W dniu 16 bm. załogi pier­

wszych stołecznych zakładów 
pracy: ZWUT im. Komuny Pa­
ryskiej, Warszawskiej Fabryki 
Przyrządów i Uchwytów oraz 
I wydziału Zakładów „Ursus' 
rozpoczęły pracę na uporząd 
kowanych normach. Już pier­

wszego dnia okazało się, że ro­
botnicy, którzy odpowiednio 
zorganizowali sobie pracę i w 
pełni wykorzystują dzień robo­
czy — nie tylko wykonują, lecz 
także znacznie przekraczają 
nowoustalone normy. (PAP)

Po pierwszej zmianie dnia 
16 czerwca na placu budowy 
przed wielkimi piecami zebrała 
się wielotysięczna załoga.

Jednogłośnie przyjmują ze­
brani odczytaną przez przewo­
dniczącego rady zakładowej 
tow. Rataja uchwałę podsumo 
wującą poszczególne zobowią­
zania załogi.

Uchwala ta głosi m. in.:
Zbliża się dzień 22 lipca — 

9-ta rocznica Wyzwolenia, któ 
re stało się przełomem w życiu 
naszego narodu, w życiu każ­
dego z nas, w historii naszej 
Ojczyzny.

Przez 9 łat wspólnym wysił­
kiem całego narodu pod kiero 
wnictwem Partii i jej Przewod­
niczącego towarzysza Bolesła­
wa Bieruta, dokonaliśmy wiel­
kiego dzieła.

Cała Polska stała się wiel­
kim placem budowy.

Nasz Kombinat nosi imię 
towarzysza Bolesława Bieruta 
To dla nas zaszczyt i duma, to 
obowiązek: codziennym wysił­
kiem, ofiarnością i poświęce­
niem, bojową postawą w walce 
z trudnościami bić się o to, aby 
być godnymi tego imienia, by 
nie zawieść zaufania naszego 
Wodza i Nauczyciela.

Zakład wielkopiecowy huty 
im. Bolesława Bieruta winien 
sprawnie i szybko dojść do za­
projektowanych wskaźników 
techniczno - ekonomicznych i 
poziomu produkcji — winien dać 
możność ich przekroczenia. 
Sprzyjać temu będzie wprawa 
dzona po raz pierwszy w budo­
wnictwie przemysłowym kraju 
metoda regulacji i rozruchu 
całości nowowybudowanego za 
kładu, i dlatego z całym upo­
rem i energią walczymy o to, 
by nie tylko dotrzymać termi­
nów oddania poszczególnych 
obiektów, ale i zabezpieczyć 
wysoką jakość wykonywanych 
robót i dokonywanych odbio 
rów.

Pragnąc uczcić nadchodzące 
święto zobowiązujemy się od­
dać do dnia 20 lipca do eksplo­
atacji zakład wielkopiecowy z 
kompleksem I-go wielkiego pie­
ca i kompleksem I-go etapu si­
łowni.

Ponadto załogi przedsię­
biorstw budowlano - montażo­
wych oraz personel inżynieryj 
no • techniczny zobowiązują się 
do dnia 20 września oddać do 
eksploatacji 11-gi wielki piec.

postanowień, a w pierwszym 
rzędzie ukończyć roboty budo­
wlano - montażowe wielkiego 
pieca nr ł do dnia 30 czerwca 
br., załogi poszczególnych przed 
siębiorstw — podjęły konkret­
ne zobowiązania.

Zobowiązania podjęła rów 
nież załoga nowego wydziału 
wielkopiecowego:

— Kierownictwo wydziału: 
inż. Kiec i Grabałowski zobo­
wiązują się opracować braku­
jące instrukcje technologiczne 
i czynnościowe oraz przerobić 
seminaryjnie z załogą wszyst­
kie instrukcje do 30 czerwca br

— Grupa inżyniersko-techni- 
czna wydziału energetycznego 
pod kierownictwem inż. Szwaj- 
dy i Kuczyńskiego zobowiązuje 
się do dnia 20 czerwca br. 
opracować wszystkie brakują­
ce instrukcje technologiczne i 
czynnościowe dla wydziału 
energetycznego oraz do 1 lipca 
przerobić seminaryjnie z m i­
strzami turbodmuchaw instruk­
cje obsługi turbodmuchaw przy- 
słane przez Związek Radziecki

— Towarzysze Sosin- i Spy­
chała wraz z kierownikiem 
działu zaopatrzenia tow. Palu­
sem zobowiązują się zabezpie­
czyć nowym wydziałom do 
dnia 15 lipca ustalone norma 
tywy zapasów surowców.

— Załogi wielkich pieców 
pod kierownictwem inż. Kieca 
i inż Grabałowskiego oraz wy

Aby zapewnić realizację tych działu energetycznego pod kie

rownictwem inż. Szwajdy zo­
bowiązują się do uzyskania za­
planowanych wskaźników wy­
dajnościowych i techniczno- 
ekonomicznych w miesiąc po 
oddaniu pieca do eksploatacji 
próbnej.

— Zakładowa Komisja Od­
bioru pod kierownictwem inż.
Września zobowiązuje się m. in. 
przeprowadzić i zakończyć od­
biory zgłaszanych obiektów 
najpóźniej w ciągu 2 dni od 
daty ich zgiośzenia, zwracając 
szczególną uwagę na jakość 
oddawanych obiektów i wę­
złów.

— W celu stworzenia pod­
staw do obniżania kosztów wła­
snych służba inwestycyjna huty 
zakończy aktualizację i opraco­
wanie dokumentacji kosztoryso­
wej oraz dostarczy je jednost­
kom budowlano - montażowym: 
dia kompleksu rozruchowego 
wielkiego pieca nr 1 -— do 23 
czerwca;, dia kompleksu rozru­
chowego wielkiego1 pieca rir 2 — 
do 26 lipca.

Rezolucja głosi na zakończe­
nie: Podejmując te zobowiąza­
nia, my, robotnicy, inżyniera i Uruchomienie nowoczesnej warzeln i nr i’ w Wieliczce umożli­
wić i technicy oraz pracownic' wiło  znaczne zwiększenie produkcji soli \ ’a zdjęciu: technik  
administracyjni, budujący kom Zdzisław Węglarski kontro lu je  działanie urządzeń w  oczy- 
binat hutniczo - metalurgiczny szczalni solanki Foto c a f

im. Bolesława Bieruta w Czę­
stochowie, wzywamy wszystkie 
załogi zakładów pracy w Pol­
sce do uczczenia Święta Naro­
dowego €2 Lipca zobowiązania 
mi produkcyjnymi. (PAP)

Oczy świata skierowane na Budapeszt
(TELEFONEM OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU“ )

Budapeszt, 16 czerwca

Po wrót delegacji kobiet polskich 
z Kopenhagi

(f) 16 bm. powróciły do kra­
ju delegatki kobiet polskich na 
Światowy Kongres Kobiet w 
Kopenhadze: przewodnicząca
delegacji — Alicja Musiałowa, 
dr Janina Lekczynska oraz Ja­
nina Kolendo. Część delegacji, 
jak już podawaliśmy powróciła 
do kraju w dniu 13 bm.

Wraz z delegacją polską 
przybyła do Warszawy na za­
proszenie Zarządu Głównego 
Ligi Kobiet delegacja kobiet 
Australii. W skład delegacji,

której przewodniczy Betty 
Reilly, wchodzą: Ida O'Reilly. 
Dorothy Carter, Daisy Lewin, 
Pauline Feiyhan, Ailsa O'Con­
nor, Edna Egan, Margaret Jo­
nes.

Licznie zgromadzone na 
Dworcu G’ownym w stolicy ko­
biety Warszawy zgotowały u- 
czestniczkom Światowego Kon­
gresu Kobiet w Kopenhadze ser­
deczne, owacyjne przyjęcie.

(PAP)

Pismo Pæ tro Nenniego  
do Ś w iatow ej R a d y  Pokoju

(f) RZYM (PAP). Przywód­
ca Włoskiej Partii Socjalistycz­
nej Piętro Nenni wystosował 
do prezydium sesji Światowej 
Rady Pokoju, obradującej w 
Budapeszcie, pismo treści na­
stępującej:

Sprawy polityczne, związane 
z ostatnimi wyborami i otwar­
ciem parlamentu, nie pozwoliły 
mi na wzięcie udziału w sesj' 
Rady. Jestem przekonany, że 
najważniejszym problemem 
chwili obecnej jest zjednoczenie 
wszystkich sił pokojowych w 
celu osłabienia napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych.

Inicjatywa Kongresu Naro­
dów w Obronie Pokoju zwoła­
nia konferencji pięciu wielkich 
mocarstw przekształciła się w 
potężny ruch, którego niespo 
sóh powstrzymać. Konferencja 
ta powinna stać się punktem 
zwrotnym w kierunku polityki 
zbiorowego bezpieczeństwa.

Przesyłam Radzie serdeczne 
pozdrowienia w imieniu wła­
snym i włoskiego ruchu obroń­
ców pokoju, który z ostatnich 
wyborów czerpie pewność, iż 
coraz szersze masy narodu wło­
skiego popierają politykę poro­
zumienia i pokoju.

Sprawy wielkiej wagi oma­
wiane są na sesji Światowej 
Rady Pokoju.

— Dzisiaj każdy widzi — 
mówił Ilia Erenburg, któremu 
zebrani zgotowali gorącą owa 
cję — że rokowania mogą pro 
wadzić do porozumienia. — 
Dziś każdy widzi, że jeśli sto 
suje się. to do wojny ko­
reańskiej, to może się stosować 
również do zimnej wojny. Je 
żeli tak jest — powiada dalei 
Erenburg — jeżeli duch nego 
cjacji jest coraz silniejszy, je 
żeli wypowiadają się za roz 
mowami przedstawiciele kól rzą 
dzących niektórych krajów ka 
pitaiistycznych jak Churchill 
czy Mendes-France, czy też pre­
mierzy Comonwealthu ■>— to 
wystąpienia ich zasługują na 
uwagę. Podyktowała je wola 
narodów.

Amerykański tygodnik „US 
News and World Report“ tym 
razem realistycznie ocenił sytu­
ację stwierdzając, że „chodzi o 
to, by zdać sobie sprawę, jak 
długo jeszcze rządy i ludzie z 
kół rządzących będą mogli o- 
pierać się naciskowi mas ludo­
wych, które pragną pokoju“ . 
Cytując wypowiedź amerykań­
skiego tygodnika Ilia Erenburg 
sprostował opinię jego redak­
torów: to nie tylko w Zachod­
niej Europie, ale i w Azji i w 
Ameryce Łacińskiej i nawet w 
samych Stanach Zjednoczonych 
wola pokoju coraz silniej daje 
o sobie znać rządom. Oczywiś­
cie nikt nie zalicza polityków 
którzy z tych czy innych wzglę­
dów opowiedzieli się ostatnio 
za rozmowami — do bojowni­

ków o pokój Ale --  stwierdził 
Erenburg — nasz program po 
kojt) nie ma zastrzeżonych praw 
autorskich. Jesteśmy gotowi 
poprzeć każdą inicjatywę, jakie 
gokolwiek męża stanu, jakiego 
kolwiek narodu, jeśli podykto­
wana ona będzie wolą zmniej­
szenia napięcia międzynarodo­
wego.
’ Z uwagą słuchano pięknego, 
pełnego żaru przemówienia 
Erenburga I mimo woli, 
gdy Erenburg mówił o „pani 
ce pokoju“ , jaka ogarnęła 
nowojorską giełdę — nasunę! - 
się porównanie różnych reakcji 
na możliwość pokoju w Korei 
Idą w górę krzywe planów 
krzywe wydajności i wysiłków 
budowniczych pokojowego ży­
cia. Spadają akcje budowni 
•czych bombowców i czołgów — 
budowniczych machin wojen 
nych.

Gorącymi oklaskami przyjęła 
Światowa Rada Pokoju ap‘-l 
o przywrócenie prestiżu ONZ 
a w tej organizacji — oddanie 
narodowi chińskiemu należne­
go mu miejsca. Gorąco powita 
ła sala wezwanie Erenburga, 
aby po rozejmie w Korei dopro­
wadzić do zawarcia pokoju w 
Korei, a potem do uregulowa­
nia drogą rokowań innych 
spraw spornych, tak aby usu­
nięte zostały wszystkie istnie­
jące na świecie newralgiczne 
punkty.

*
Jednym z naczelnych proble­

mów omawianych przez Radę— 
obok koreańskiego — jest pro­
blem niemiecki, którego poko­
jowe rozwiązanie poważnie 
przyczyniłoby się do osłabienia

napięcia w Europie i na całym 
świecie. Występował w tej spra 
wie były nadburmistrz w Muen- 
chen Gladbach — Elfes^ wyślą 
pił również pastor Niemoeller 
z zachodnich Niemiec, którego 
uczestnictwo w obradach jest 
widomym przykładem rozsze­
rzającego się kręgu ruchu po­
koju.

Występowali przedstawiciele 
narodów graniczących z Niem­
cami: Boucek — przodownik 
pracy z Czechosłowackich Za 
kładów im Lenina; wystąpi! w 
imieniu narodu polskiego gię 
boko zainteresowanego w ure­
gulowaniu problemu niemie 
ckiego — Wicemarszałek Sej­
mu prof. Kulczyński. Z głęboką 
sympatią powitane zostało wy­
stąpienie polskiego delegata 
Jak stwierdzi! prof Kulczyński 
— odbudowa Wehrmachtu po­
ruszyła opinię wszystkich kra 
jów, a w pierwszym rzędzie 
sąsiadów Niemiec. W tej sytua­
cji walka o rozpoczęcie roko 
wań czterech mocarstw w spra­
wie niemieckiej nabiera spe­
cjalnego znaczenia. Dlatego 
naszym najpilniejszym zada­
niem jest uczynić wszystko, 
ażeby zdobyć nowe miliony lu­
dzi dla idei pokojowego roz­
wiązania sprawy niemieckiej 
Delegat polski podkreślił, że 
trudno zrozumieć jakie przy­
czyny sprawiają, iż wybitni i 
doświadczeni skądinąd polity­
cy trudzą się nad wymyśla­
niem sztucznych form gwaran­
cji, wówczas gdy istnieją goto­
we, przez nich samych za­
twierdzone podstawy dla poko­
jowego rozwiązania zagadnie­
nia niemieckiego, dające istot­

ne gwarancje bezpieczeństwa 
wszystkim zainteresowanym 
Uważamy — stwierdził prof 
Kulczyński — że zamiast two 
rżenia wątpliwych nowych sy 
stemów należy trzymać się tvch 
układów, które zawierają w so­
bie istotne gwarancje pokoju 
w Europie, tj. układów ¡altan 
skiego i poczdamskiego Mó 
wiąc o znaczeniu walki n zjed 
rtoczenie Niemiec, delegat Pol 
ski poparł kroki podjęte ostat­
nio przez rząd NRD jako szła 
chetne i mądre wyciągnięcie 
ręki do pojednania, jako wyraz 
polityki pokojowej, którą od 
swego powstania kierowała się 
i kieruje NRD.

*
Z eałych Węgier nadchodzą 

do Budapesztu listy zaopa­
trzone jednym adresem: Pałac 
Kultury — Memosz — Swiato 
wa Rada Pokoju. To lud wę 
gierski życzy Radzie Pokoju 
sukcesów, to robotnicy i chłopi 
węgierscy zapewniają członków 
Rady o swym oddarjiu sprawie 
pokoju.

Przed wejściem do Pałacu 
Kultury gromadzą się miesz­
kańcy Budapesztu, obiegają 
delegatów dzieci, upominając 
się o autografy. Sympatia dla 
tych, którzy przybyli z odle­
głych stron, aby radzić nad 
dalszymi drogami ruchu, a za­
razem duma z faktu, że na Bu­
dapeszt zwrócone są dziś oczy 
bojowników pokoju z catego 
świata — oto uczucia, które 
manifestują budapeszteńczyey 
witając delegacje i żegnając je 
po zakończeniu obrad.

ZOFIA ARTYMOWSKA

Listy zw ią zk o w có w  
do (o w arzy  sza Bolesława B ieru la

(D W związku z przygoto­
waniami do III Kongresu 
Związków Zawodowych odby 
wają się obecnie krajowe zja 
zdy poszczególnych związków 
Na zjazdach tych wśród po 
wszechnego entuzjazmu Prze­
wodniczący KC PZPR 
f!oK-siav\ Bierut wybierany jest 
Pierwszym Delegatem na Kon 
gres. Jednocześnie uczestnicy 
zjazdów w listach do Przewod­
niczącego. KC PZPR proszą 
Go o przyjęcie mandatu na i i !  
Kongres.

Uczestnicy Pierwszego Kra 
jowego Zjazdu Delegatów 
Związku Zawodowego Pracow 
ników Kultury piszą ni in.:

„Prosząc Was o przyjęcie 
wyboru, pragniemy jednocześ 
nie wyrazić głębokie uczucia 
przywiązania i przekazać Wam 
w imieniu tysięcy pracowników 
szerokiego frontu kulturalnego, 
zrzeszonych w naszym Zwiąż 
ku — wyrazy czci i oddania.

Przyrzekamy Wam, Drogi 
Towarzyszu, że ze wszystkich 
sit w'alczyć będziemy o całko 
wite zwycięstwo prawdy, postę­
pu, pokoju — o zwycięstwo so­
cjalizmu “

l i i  Krajowy Zjazd Deiega 
tów Związku Zawodowego Pra 
cowników Budownictwa, Cera 
miki i Pokrewnych Zawodów, 
prosząc Przewodniczącego KC 
PZPR o przyjęcie wyboru jako 
Pierwszego Delegata Związku 
na III Kongres Związków Za­
wodowych, pisze w swym l i ­
ście m. in.:

„W naszej codziennej pracy

na budowach, w cementow­
niach i cegielniach, w biurach 
konstrukcyjnych, walczyć bę­
dziemy o rytmiczne wykonywa­
nie i przekraczanie planów 
produkcyjnych, o wysoką ja­
kość produkcji, o obniżkę ko­
sztów własnych, o ciągły 
Wzrost postępu techniczni go, 
a przede wszy-tkim o stały 
wzrost wydajn *ści pracy “ 

Uczestnicy V Krajowego Zja­
zdu Pracowników Rolnych i 
Leśnych, wybierając Bolesława 
Bieruta Pierwszym Delegatem 
na III Kongres Związków Za­
wodowych, stwierdzają: 

„Zapewniamy Was, Towa­
rzyszu Przewodniczący, że re­
alizując wytyczne Partit i Wa­
sze bezpośrednie wskazania, 
leszcze bardziej wzmożemy 
>we wysiłki nad realizacją za­
dań wysuniętych w Programie 
Frontu Narodowego. Walczyć 
będziemy nieugięcie o rozwój 
państwowych gospodarstw rol­
nych, podnosić stale świado­
mość i bojowość naszych og­
niw i całego aktywu związko­
wego, wychowywać robotników 
rolnych i leśnych w duchu mi­
łości do Ojczyzny, ugruntowu­
jąc wśród nich socjalistyczny 
stosunek do pracy i mienia 
społecznego Dążyć będziemy, 
aby w myśl Waszych słów, za­
łogi PGR stały s;ę niezawod­
nymi bastionami w walce o so­
cjalizm i skuteczniej oddziały­
wały na wieś, pomagając mało 
i średniorolnym chłopom w ich 
walce z kułactwem i w orga­
nizowaniu spółdzielczości pro­
dukcyjnej“ . (PAP)

Młodzież polska wybiera delegatów 
na Festiwal w Bukareszcie

Pracują na now ych normach
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z WROCŁAWIA)

Szalowania dla wież bielą­
cych muszą być wykonane bar­
dzo dokładnie. Każde przeocze­
nie może pociągnąć za sobą po­
ważne straty. Robota jest tru­
dna i odpowiedzialna. Ale bry­
gada ciesielska trzeciego od­
cinka budowy jeleniogórskiej 
„Celwiskozy“  zna swój fach.

Jedna z wież sięga już dru­
giego piętra. Na górze cieśle: 
Walter Skomudek, Adichał Ko- 
robacz i Jan Sobiech kończą 
odeskowanie. Na dole, w świe­
tle chybotliwych lamp zawie­
szonych na długich sznurach, 
szykują materia! pozostali 
członkowie brygady: Jezioro, 
Waniewski i Maciosek.

Brygadzista Paweł Swierc 
przyszedł właśnie do kantorku 
kierownika trzeciego odcinka 
Grzegorza Kolczyńskiego. Ro­
bi jakieś wyliczenia na wydar­
tej z notesu kartce.

— Tak inżynierze. Zgadza 
'się. Wczoraj zrobiliśmy 150 
proc. nowej normy. Możecie 
pisać.

Inżynier Kolczyński sięga po 
grubą księgę opatrzoną napi­
sem — książka zobowiązań od­
cinka trzeciego WPZB nr 2. 
Budowa w Jeleniej Górze

— „M y 7-osobowa brygada 
ciesielska — dyktuje Swierc — 
w składzie Skomudek, Korobacz, 
Jezioro... pracując przy budo­
wie wież bielących zobowiązu­
jemy się wykonać 320 metrów 
kw. deskowania do dnia 28 
czerwca, zamiast do dnia 5 lip­
ca, jak brzmiało poprzednie 
zobowiązanie. Ponadto zmon­
tujemy 820 m. bieżących krą- 
żyn do dnia 30 bm, czyli o 6 
dni wcześniej niż zobowiązaliś­
my się poprzednio“ .

—- To jest więcej niż 150 
procent normy — mówi inży­
nier Kolczyński.

— Ja, to jest prawda — odpo­
wiada . zatrącając po Śląsku 
Swierc — ale ten pierwszy 
dzień pokazał nam, że może­
my nowe normy przekraczać 
znacznie wyżej. A w zespole 
nie to co w pojedynkę, zawsze 
można robotę jeszcze le­
piej zorganizować. Myśli sie­
dem gtów, a nie jedna. Ręka, in­
żynierze. Pierwszego lipca mo­
żecie rozpocząć betonowanie. 
Wstawcie to sobie do planu.

i
Na odcinku drugim betonia­

rze pracują dzień i noc. Na 
zmiany. 12 czerwca o 7 rano 
skończyła zmianę brygada Kło- 
dosa. Nikt nie idzie do domu. 
Ludzie są ciekawi ile procent 
wykonali w pierwszym dniu 
pracy na nowych normach. Pro­
wizoryczne wyliczenia trwają 
krótko.

— 120 — do 130 proc. — 
oznaimia maister.

Można było więcej, Wierdzą 
betoniarze, ale w tym naszym 
froncie robót są ciągle jakieś 
luki. Albo cieśle nie nadążają 
albo zbrojarze. Konieczna jest 
lepsza organizacja pracy.

W dniu 11 bm. 7 brygad i 40 
zespołów rozpoczęło na tere­
nie „Celwiskozy“ pracę na no­
wych normach. Już w pierw­
szym dniu robotnicy przekro­
czyli nowe normy. Obok bry­
gad Swierca, Orczykowskiego, 
Kłodosa, brygada kopaczy Ro­
mana Machały wykonała przy 
wykopach fundamentu i 36 
proc. nowej normy.

Budowniczowie „Celwisko­
zy“ podejmują szereg nowych 
zobowiązań. Zobowiązania wy­
rażają się różnymi liczbami. Ale 
treść ich jest jedna. Pracować 
szybciej i Oszczędniej, wzmac­
niać siły Ojczyzny.

4. NOGIEC

(f) W całym kraju rozpoczę­
ły się wybory delegatów mło 
dzieży na IV Światowy Festi­
wal vMlodzieży i Studentów w 
Bukareszcie.

Na zebraniach, które odby 
wają się w zakładach pracy, 
PGR-ach, spółdzielniach pro­
dukcyjnych i gromadach indy­
widualnych, w szkołach i wyż­
szych uczelniach młodzież wy­
biera najlepszych spośród sie­
bie jako delegatów do Bukare­
sztu.

Licznie przybyli na zebranie 
wyborcze młodzi robotnicy i 
robotnice przodujących w prze­
myśle dziewiarskim ZPDz im. 
Tomasza Rychlińskiego w Ło­
dzi.

Uczestnicy zebrania jedno­
myślnie wybrali jako delegat­
kę na Festiwal w Bukareszcie 
czołową przodownicę pracy Jó­
zefę Bachul, brygadzistkę ze­
społu młodzieżowego z krajal- 
ni. Jej zespół wykonuje prze­
ciętnie 270 procent normy.

Na zebraniu w świetlicy Za­
kładów Przemysłu Bawełnia­
nego im. Marchlewskiego w 
Łodzi zebrały się setki młodzie­
ży — ZMP-owców i niezorga- 
nizowanych. Wśród ogólnych 
owacji młodzież wybrała jako 
swego delegata na Festiwal, 
wielokrotnego przodownika 
pracy, przewodniczącego Za­

rządu Oddziałowego ZMP, 
Czesława Pietrzaka.

Młodzież Cieszyna na swoją 
delegatkę wyhrnta Zofię Kubi- 
cjusz — przodownicę pracy z 
Zakładów M-2 wyrabiającą 230 
procent normy. Dziękując za 
zaszczytne wyróżnienie Kubi- 
cjusz zobowiązała się podnieść 
wydajność swej pracy o 15 
procent. Oświadczenie wybra­
nej delegatki młodzież przy­
jęła gorącymi owacjami.

W spółdzielni produkcyjnej 
Lubiatowo w pow. pyrzyckini 
delegatem na Festiwal wybra­
no Klemensa Wełpę. Welpa — 
ofiarny aktywista ZMP był 
jednym z organizatorów spół­
dzielni w Lubiatowie. Jest on 
brygadzistą potowym i przodu­
je w pracy zawodpwej. (PAP)

I I 'L I S U M U 11 h R L i :
Z Y G M U N T  G O L A & S K I: O sze­

roką drogę dla nowatorskiej 
m etody KolesoAyą.

B. Sz.: W ęzłowe N problem y  
pracy wśród młodzieży (Na  
m arginesie X I I  P lenum  ZG  
ZM P ).

JAN  A N T O N IS Z C Z A K , sekre­
tarz Prezydium  W ojewódz­
k ie j Rady Narodowej w  K ra ­
kow ie: Kom isje kontrolno-
doradcze — s?kołą wycho­
wania aktyw u  gromadzkiego

W A S Y L  A L E K S A N D R Ó W : Pie­
wca rew olucji (W  30 rocznicę 
śm ierci bułgarskiego poety  
rew olucyjnego Christo S m ir- 
neńskiego).
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Fakty i wnioski

Laleczka  kró la  
Kam bodży

TTciecuka króla Kambodży 
Karodoma Sihanouka do Syja- 
mu komentowana jest powszech­
nie jako nowy dowód rozkładu 
francuskiej polityki kolonialnej 
w Indochinach.

W Kambodży, podobnie jak w 
sąsiednim Patet Lao naród do­
maga się pełnej niepodległości. 
Na terenie całego kraju działa­
ją  oddziały armii ludowo-wyz- 
woieńczej. Król Kambodży od 
dawna dawał wyraz obawom, 
że nie ma szans utrzymania tro­
nu jeśli kolonizatorzy francus­
cy będą nadal stosować dotych­
czasowe metody brutalnego u- 
cisku, jeśli nie udzielą mu wię­
cej pozorów niezależności. Pod­
czas bytności -w Stanach Zjed­
noczonych w maju br. przyznał 
on, że naród Kambodży prag­
nie iść drogą bojowników o wol­
ność Wietnamu, że nikt w Kam­
bodży „nie chce umierać za 
Francuzów, ani też w imię tego, 
by pomóc im pozostać w Indo­
chinach“. W wypowiedziach 
swych król Sihanouk niejedno­
krotnie dawał do zrozumienia, 
że szuka oparcia w’ amerykań­
skich kołach, ostrzących zęby 
na Indochiny. Fakt, że uciekł 
właśnie do Syjamu, znajdują­
cego się pod pełną kontrolą

Światowa Rada P o ko ju  u d z ie li poparc ia
wszelkie j in ic ja tyw ie  mogącej przyśpieszyć

odprężenie m iędzynarodow e
/

Przemówienie członka Biura SRP E. (TAslier tle la Yitjerie 
na sesji Światowej Rady Pokoju w Budapeszcie

(fi BUDAPESZT (PAP)

Przyjaźń wolnych narodów

niejsza — na wznowienie ro-1 wszystkich ludzi, którzy zrozu- [ porozumienie w sprawie wy- 
Na pierwszym posiedzeniu se-1 kowań. Utorowana została dro- j  mieli konieczność i możliwość | miany jeńców wojennych w
sji Światowej Rady Pokoju j  ga do uregulowania konfliktu rokowań. Są jeszcze siły sprze- Korei stanowi preludium do ro-

' koreańskiego. jciwiające się rokowaniom, i zejmu, którego zawarcia wszy-
Rozpoczęla się wymiana I Ograniczone rokowania na te-i scy oczekują w najbliższym

Z(]ań _ mówił dalej ¿‘Astier; mat poszczególnych zagadnień I czasie. Porozumienie to — po-
1 ' ' 1 iel-

ęstwem sprawy poko-
czył, że wszystkie zagadnienia I prężeniu międzynarodowemu, jju , a zatem naszym zwyctę- 
sporne mogą bvć uregulowane I Naszym głównym zadaniem ! stwem.
w drodze pokojowej, nie wyłą- jest nadal porozumienie mię- j D‘Astier de la Yigerie wy- 
czając zagadnień spornych z dży wielkimi mocarstwami. Nie j mienił nowe oznaki pozwa-
L!SA. Na Zachodzie _ odpó- j stawiamy jednak warunków i łające żywić nadzieję ną dal-,

W związku j wiedział Eisenhower przerywa- | wstępnych. Dla osiągnięcia te- ! sze osłabienie napięcia rriiędzy-
. parlamentu !jąC dłuższe milczenie. Pierwsza |go. celu. dobre są wszelkie ¡narodowego: niedawne propo-

w Budapeszcie przemówienie 
wstępne wygłosił członek Biu­
ra Światowej Rady Pokoju 
Emmanuel d‘Astier de la Yi- 
gerie.

Mówca zakomunikował, że 
przewodniczący Światowej Ra­
dy Pokoju Joliot-Curie z po­
wodu choroby nie mógł przy-, 
być do Budapesztu, aby ucze­
stniczyć w sesj

de la Vitrerie. _ Rząd Związku i dopomogą do osłabienia oporu j wiedział mówca — jest wi
Radzieckiego uroczyścieoświad-1i do utorowania drogi ku od-| kim,zwycięstwem sprawy poi

z wyborami do 
włoskiego, nie mógł również. | część jego przemówienia była 
przyjechać wiceprzewodniczący j oddźwiękiem na Kongres Naro- 
Swiatowej Rady Pokoju Piętro j dów w Wiedniu. Zawierała ona 
Nenni. i potępienie wojny, zniszczeń i

D-Astier de la Yigerie pod- ¡ogromnych strat wyrządzanych 
kreshi, ze wyniki ostatnich wy-
borów we Włoszech

rS A  świadczy — jak stwierdza j przyczynić się do dalszego od- 
dziennik ..Humanitc“ — że „król j prężenia międzynarodowego.
Kambodży oczekuje od imperia­
listów amerykańskich wydat­
niejszego umocnienia swego tro­
nu, niż to jest możliwe ze stro­
ny francuskich kolonizatorów“.

W rządowych kołach francus­
kich panuje zamieszanie i trwo­
ga. Po dotkliwych klęskach mi­
litarnych w- Wietnamie i Patet 
Lao ucieczka króla Kambodży 
jest objawem haniebnego fias­
ka polityki zmierzającej do za­
pewnienia współpracy pewnych 
grup ludności z władzami kolo­
nialnymi. Niezależnie od inten­
cji króla Kambodży, ucieczka je­
go. będąca wynikiem powszech­
nych w kraju nastrojów anty- 
imperialistycznych, jest równo­
cześnie jednym z objawów klę­
ski amerykańskiej polityki na 
Dalekim Wschodzie; polityki, 
której oficjalnym hasłem jest 
zmobilizowanie „Azjatów do 
walki z Azjatami“ i która zdą­
ża do przekształcenia Kambodży 
w bazę wypadową przeciwko 
Wietnamskiej Republice De­
mokratycznej.

Ostatnie wypadki raz jeszcze 
wskazują, że plany te budowa­
ne są na piasku. Naród Kam­
bodży pragnie bowiem wolności 
i prawdziwej niezależności. O to 
walczy on ramię w ramię z na­
rodami Wietnamu i Patet Lao 
ł w walce tej osiąga coraz no­
we sukcesy.

J. S.

przez wojnę. Jednakże w dni 
giej części swego przemówienia 
Eisenhower wysunął warunki, 
które mogły uniemożliwić roko­
wania. Zażądał on, by cale 
Niemcy zostały uzbrojone i 
włączone do koalicji zachod­
niej i by kraje ‘ demokracji lu­
dowej wyrzekły się swego

na‘’ spraN ustroją Mimo to wymiana zdań nju 0 jeńcach wojennych w Ko-1 dan,,e obecnej, sesji Światowej 
toczących i^rwa â- Związek Radziecki I —.- 4»-;

Wspomniał on następnie o se 
sji Światowej Rady Pokoju, 
która odbyła się w lipcu 1952 r. 
w Berlinie, stwierdzając, że na 
sesji tej położono nacisk na 
problem niemiecki i
wę zakończenia ___-,-j -
się wojen oraz powzięto i °dpo\v :edzia! 
uchwałę o przygotowaniu Kon­
gresu Narodów w Obronie Po­
koju. Kongres, który toczył się 
w warunkach szczególnie na­
piętej sytuacji międzynarodo­
wej, wywołał szeroki oddźwięk
na całym świecie i dał odpo-, . , , .
wiedź na większość zagadnień nia rucku narodowo-wyzwolen

środki pokojowe, wszelkie in 
cjatywy, wszelkie rokowania.

D‘Astier de ia Vigerie 
oświadczył, że opór przeciw 
rokowaniom znalazł wyraz w 
uchwałach organizacji paktu 
atlantyckiego w sprawie kon­
tynuowania wyścigu zbrojeń, w

zycje Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, stwarzające per- 

! spektywy zjednoczenia Nie- 
I mieć, decyzje Związku Radzie- 
j ckiego, dotyczące Austrii i Ber- 
| lina, jak również stanowisko 
j Brytyjskiej Wspólnoty Naro- 
! dów.

Kończąc d‘Astier de la \ iobiekcjach Adenauera przeciw, . .
konferencji czterech mocarstw. I Sene Podkreshk ze ™ ? s tw o  
w jego dążeniach do remilita- 
ryzacji Niemiec zachodnich, jak 
również w wystąpieniach Li 
Syn-tnana przeciw porozumie

odniesione przez siły pokoju 
nie jest jeszcze trwałe. Oznaki 
odprężenia międzynarodowego 

¡są wciąż jeszcze skromne. Za

Eisenhowerowi 
za pośrednictwem dziennika 
„Prawda“ . Oświadczył on, że 
dziwnym byłoby oczekiwać, że 
Związek Radziecki będzie ' iń- 
terweniował w celu zmiany 
ustroju ’ w krajach demokracji 
ludowej lub w celu zahamowa-

na
niepokojących 
ną.

Właśnie w Wiedniu — po­
wiedział d‘Astier de la Vigerie— 
zwrócono uwagę całego świata 
na konieczność i możliwość ro-

opinię' publiez- j «ego w krajach kolonialnych.

rei. Opór ten znajduje też w .- ! 'ad>’ Pokol u P« ega na tw „ 
raz w deklaracjach niektórvćh i u c z y m c  wszystko dla u rwa 
przywódców amerykańskich,■! enla z'v>;cięstwa sił m;
którzy proponują porzuceń,e luJących pokoj i zapewnieni;
Organizacji Narodów Zjedno-! ™ . n(nwvchD Sesja¡Światowej Rady Pokoju udzielc.zonvcłi i zrezygnowanie z
wszelkiej współpracy między- f weS° P°Parcla . .  . ,
narodowej. Nie wolno dopuścić, | kon? niogącym przyspieszyć od 
by wzięli górę ći, którzy sprze- [ pięzeme 
ciwiają się rokowaniom. Nie

18 czerwca mija 5 rocznica podpisania Ukła­
du o Przyjaźni, Współpracy i Pomocy Wzajem­
nej między Polską i Węgrami.

Narody Polski i Węgier, wyzwolone przez 
Armię Radziecką spod hitlerowskiego jarzma 

j i kapitalistycznego wyzysku —- połączone wię- 
I zami braterskiej przyjaźni ze Związkiem Ra- 
i dzieckim i wszystkimi krajami demokracji !u- 
j dowej, kładą fundamenty pod wspaniały gmach 
I socjalizmu. W szybkim rozwoju gospodarczym 

obu krajów współpraca Polski i Węgier ode- 
i grała i odgrywa bardzo poważną rolę.

Zakres tej współpracy stale się zwiększa, 
j Polska eksportuje do Węgier m. in. węgiel, 
j koks, tabor kolejowy, zaś Węgry dostarczają 
i nam różnego rodzaju maszyny, farmaceu- 
! tyki i wiele innych artykułów. U podstaw 
> tej współpracy leży przyjaźń wolnych- narodów 
; i wspólne umiłowanie pokoju. Służąc rozwo- 
j jowi gospodarki narodowej, współpraca obu na- 
j szych krajów przyczynia się tym samym do 
j wzrostu sil obozu pokoju.
j W zbliżeniu naszych narodów, we wzajem- 
] nym poznaniu się, duże znaczenie posiada stale 
j rozwijająca* się wymiana kulturalna. W Polsce 

wydawane są liczne utwory pisarzy i poetów 
. węgierskich. Dużą popularnością cieszą się 
; u nas dzieła jednego z największych poetów 
i węgierskich, bohatera węgierskiego ruchu naro­

dowo-wyzwoleńczego, Petofiego. Rośnie poczyt- 
ność wybitnych utworów współczesnej literatu- 

; ry węgierskiej. Teatry polskie wystawiły już 
| kilka sztuk węgierskich, z których „Sprawa Pa- 
; wta Eszteraga“  odniosła szczególnie wielki 

sukces. Uznaniem polskiego widza cieszą się 
filmy węgierskie, których coraz więcej pojawia 
się na naszych ekranach. M iliony widzów oglą­
dały „Piędź ziemi“ i „Gęsiarka Matyi“ . Społe­
czeństwo nasze z zainteresowaniem zwiedzało 
wystawy, obrazujące osiągnięcia narodu węgier­
skiego.

Na Węgrzech szeroko popularyzowana jest

kultura polska.- Czytelnik węgierski otrzymuj* 
coraz więcej książek pisarzy polskich. Miesz­
kańcy Węgier mieli możność poznania polskiej 
opery narodowej — „H a lk i“ , wystawionej bar­
dzo starannie . przez operę budapeszteńską. 
Z wielką sympatią i serdecznością przyjmowa­
ne były na Węgrzech występy znanego już dzi­
siaj we wszystkich krajach obozu pokoju — 
zespołu „Mazowsze“ . .

Układ polsko - węgierski ma poważne zna­
czenie międzynarodowe. Obie strony zobowią­
zały się w Układzie do wspólnej walki o utrwa­
lenie pokoju do uczestniczenia we wszystkich 
akcjach międzynarodowych, mających na celu 
umocnienie pokoju i bezpieczeństwa narodów.

Oba nasze kraje, obok ZSRR i wraz ze wszy­
stkimi krajami obozu pokoju występują zawsze 
aktywnie w obronie pokoju światowego, prze­
ciw remilitaryzacji Trizonii i odrodzeniu hitle­
rowskiego Wehrmachtu, przeciw wszelkim pró­
bom prowokacji wojennych. Kraje nasze po­
parły w całej pełni apel komisji Kongresu Na­
rodów w sprawie zawarcia Paktu Pokoju mię­
dzy pięcioma mocarstwami. Oba nasze narodv 
solidaryzują się całkowicie z pokojową inicja­
tywą rządów Chińskiej Republiki Ludowej 
i Koreańskiej Republiki Ludowo - Demokra­
tycznej, popartą przez rząd ZSRR, inicjatywą, 
która zmierza do zawarcia rozejmu w Korei 
i otwiera drogę do pokojowego uregulowania 
wszystkich spornych problemów międzynarodo­
wych.

Polska i Węgry wraz ze wszystkimi ludami 
miłującymi pokój zainteresowane są w całej 
pełni w utrzymaniu pokoju światowego. Pokój 
jest gwarantem szybkiego, wspaniałego rozwo­
ju naszych krajów. Braterska przyjaźń narodów 
węgierskiego i polskiego jest poważnym wkła­
dem w dzieło utrwalenia pokoju światowego, 
w zwycięstwo leninowsko - stalinowskiej idei 
przyjaźni między narodami, idei. której nie­
zwyciężonym szermierzem jest Kraj Rad.

Związek Radziecki oświad- 
| czył jednak, że gotów jest pro­
wadzić rokowania co do wszy- 

jstkich zagadnień spornych bez 
j żadnych warunków wstępnych.

wszelkim śród 
przyśpieszyć 

międzynarodowe. W 
tym celu należy wciągnąć mi-.

wolno ‘ dopuścić do osłabienia | 11°ny nowych ludzi do walki o
| pokoj.

Wymaga się potężna fala protestów 
przeciwko zamierzonemu straceniu 

niewinnie skazanych małżonków Rosenbergów

j kowań. W Wiedniu wytyczony i D‘Astier de la Yigerie przy- 
j został końcowy cel — porożu- j pomniał o przemówieniach 
mienie pięciu wielkich mo- j Churchilla i Attlee, jak również 

¡carstw, które nazwaliśmy pak- i 0 propozycjach konferencji pre- 
j tern pokoju i które powinno mierów krajów Imperium Bry- 
i umożliwić wznowienie współ- tyjskiego. Stwierdził on, że nie- 
ipracy międzynarodowej i uto- które dzienniki, które nigdy 
: rować drogę do rozbrojenia, j dawniej nie odżegnywały się 

Kongres zdołał dać wyraz,od perspektyw polityki siły, 
powszechnej woli i ta mocna zmieniły dzisiaj ton. Szanse 

1 manifestacja woli dala możność j odprężenia międzynarodowego 
j wznowienia wymiany zdań, j wypierają stopniowo zimną 
’ już zdawałoby się wyczer- : wojnę: cofnął się dućh krucja- 
panej, oraz ponownego utoro- ty, podobnie jak duch nieufno-
wania drogi do rokowań. 

Propozycje dotyczące jeńców1
SCI.

Obecnie powiedział mów-
j wojennych w Korei pozwoliły ¡ca — trzeba Znaleźć nowy śro 
na osiągnięcie pierwszego po-¡dek włączenia do walki o po 

¡rozumienia i — rzecz najglów-tkój wszystkich ugrupowań

lub zniknięcia ONZ. Jednym 
z wielkich obowiązków świa-1 
towego ruchu w obronie poko- j
ju jest nieustanne przvpomi- i , . . .  . ,J chodzie od rzeczy Ogólnych do

W dziedzinie rokowań nie 
może być gotowych formuł i 
absolutnych reguł. Można prze-

narne o przywiązaniu 
współpracy wewnątrz tej orga­
nizacji międzynarodowej. Ża­
den naród
wracać się od tej organizacii

szczegółowych, a od szczegóło­
wych — do ogólnych. Należy 

me powinien o d -' Pozostawić otworem dwie dro- 
od tej orfranizacii. I §!": dr°ge porozumień szcze-

Będzie ona organizacją rzeczy- ; Rolowych, które doprowadzą do 
wiście efektywna dopiero wte- ogolnego uregulowania spor- 
dv, gdv nabierze charakteru '•>’<* problemów i drogę do 
powszechnego i gdy wszystkie i ogplnego porozumienia 
narody będą w niej 
towan*.

Poruszając sprawę 
dzianej konferencji na Bermu 
dach, d‘Astier de la Yigerie 
powiedział, że nie powinna ona 
stawiać sobie za cel storpedo­
wania konferencji czterech mo­
carstw przez wysuwanie wa­
runków wstępnych.

Dalej mówca stwierdził, że

do
reprezen-1 Paktu Pok° ju> która ułat- 

F wi rozwiązanie problemów
¡szczegółowych. Narody i siły 

zapowie-! miłujące pokój nie mogą dzia 
lać w odosobnieniu. Powinny 
one porozumieć się między so­
bą/ wytyczyć wspólne cele i 
drogi i wywalczyć ich triumf, 
oddziałując na opinię publi­
czną i na rządy. Na tym pole­
ga zadanie Światowej Rady 
Pokoju.

Andre Marie wyraził 
zgori? na podjęcie próby 

utworzenia rządu
(f) PARYŻ (PAP). Andre 

Marie (radykał), któremu pre­
zydent Francji Auriol powierzył 
przed kilku dniami misję utwo­
rzenia nowego rządu, oświad­
czył we wtorek wieczorem, że 
misję tę przyjmuje. Marie stanie 
w czwartek 18 bm. jirzed .Zgro­
madzeniem Narodowym, ubie­
gając sie o inwestyturę (upo­
ważnienie do utworzenia rzą- ¡rozejmu w Korei i pokojowego | wencji Genewskiej. | zaj do przemówienia wygłoszę- . . .
d" ) . rozstrzygnięcia problemów Da- Po rozwiązaniu problemu jeń- ! nego przez Duliesa 18 "kwiet- j 'v* r' ip

lek.ego Wschodu. | co w wojennych i zawarciu w | ma br. . j ne| większości narodów świata.

W zakończeniu Kuo Mo-żo

Przemówienie członka Światowej Rady Pokoju Kuo Mo-żo
Członek Światowej Rady Po- ¡je wszystkim jeńcom wojennym i świata, która domaga się poko- i waniom, prowadzonym z wielką 

ikoju Kuo Mo-żo, który zabrał ¡możność skorzystania z przysiu-i ¡owego zjednoczenia Korei po jcierpliwością, problem koreań- 
!głos po przemówieniu d‘Astięr | gującego im prawa do repatria- j podpisaniu rozejmu. jski znajduje się już na drodze
i de la Yigerie. omówił sprawę jeji. zgodnie z zasadami Kon- j Następnie Kuo Mo-żo nawią- pokojowego uregulowania.

Nasz apel wzywający do roko-

PotliłisanM* układu 
handlowego między 
Franeją a W ęgram i
(f) BUDAPESZT (PAP).

Wszelkie istniejące obecnie (Korei rozejmu. zadanie naro- R . stanów Zjednoczonych i 
różnice zdań w dziedzinie mię- 1 dów całego świata będzie pole- |. . , ń ¡» j „ lpi | . . ; ;
dzynarodowej mogą i powinny | gaj0 na tym, aby doprowadzić!,. - ____ , _____ ¡oświadczy,.
być rozstrzygnięte w drodze ro- ¡<j0 pokojowego uregulowania j
kowań pokojowych i wzajem­
nej konsultacji — oświadczył 

Węgierska agencja telegraficz- j Kuo Mo-żo.
na donosi, że w Budapeszcie! Wszelkie konstruktywne kro- \ dać wycofania z Korei wszyst- 
zostat podpisany węgiersko-: kj zmjerzające do uregulowania ¡kich wojsk obcych, w tym rów- 

wymianie|rozbjeino.ci międzynarodowych |nież korpusu ochotników cłiin- 
‘ czerw- i 7mnie:sza 0bawv' odczuwane i skich. Naród koreański powinien 

«° 1 czerwca 1954 r . ; zez setki milionów ludzi w ¡uzyskać możność samodzielne- 
rrancja dostarczać będzie Wę-s - -„i, ¡go rozstrzygnięcia swych spraw

- - . . .  U-MdllUUi lOt. i , i ’ , • 'r i ' i UC/tlJU, . . i iv drodze Doko owe . To właśnie | . . 1 łW . ,
: Dlatego właśnie -  oswiad- .¡est gtówną zasada słusznego i 1 kles° Wschodu, 
i czyi Kuo Mo-żo — narody ca-

Kuo Mo-żo — zawarły szpara- i „  . .. , . ,Fv,„v,.v.»»v.RV ............i , . ■ ' j  — Kra|e o rożnych ustrojach
problemu koreańskiego. Aby o- i tystyczny traktat pokojowy w jspołecznych mogą współistnieć

franco Ju układ o 
handlowej na okres od 

1953 do I czerwca

grom wyrobów przemysłu cięż 
kiego i lekkiego oraz produk­
tów z krajów kolonialnych, Wę­
gry zaś będą wywozić do Fran­
cji artykuły przemysłowe i rol­
nicze.

Il(*iil;ula okrętów
nojemmli i  okazji

koronai ji lilżhiely H
(f) i. ON DYN (PAP). Agen­

cja Reutera donosi, że w pobli­
żu portu

¡lego świata powitały z głębo­
kim zadowoleniem porozumie­
nie w sprawie repatriacji jen- 

jców wojennych, osiągnięte w 
¡toku rokowań rozejmowych w 
i Korei, i śledzą z wielką uwagą 
¡sprawę pokojowego rozwiąza­
nia problemu koreańskiego.

siągnąć zjednoczenie Korei w | San Francisco. Rządy te podpi- j j rozwijać swą współpracę w 
¡drodze pokojowej, trzeba zażą- jsały układy wojskowe po to, aby ¡dziedzinie handlowej, gospodąr-

przeksztaicić Japonię w ba'zę|czej i kulturalnej. Naród chiń- 
j wojenną i w kolonię Stanów iski zawsze był tego pewien. Po- 
I Zjednoczonych, po io, aby po i pjeramy gorąco apel do roko- 
wskrzeszeniu militaryzmu ja- J wań między wielkimi, mocar- 
ponskiego zagrażać pokojowi i i stwami. Mamy nadzieję, że hę- 
bezpieczenstwu narodów ’ Dale- ^¡em y prowadzili rokowania ze

wszystkimi krajami w celu stop- 
¡niowego rozstrzygnięcia wszyst- 

Aby zapewnić pokój i bezpie- | kich rozbieżności w dziedzinie 
czeństwo na Dalekim Wscho- [międzynarodowej. Mamy także 
dzie i w całej Azji — oświad- ¡nadzieję, że narody całego świa- 

du koreańskiego do przywrócę-¡czy! Kuo Mo-żo — trzeba sprze- j ta wpłyną na swe rządy, aby 
I nia jedności, lecz jest także nie-jciw iać się ingerencji jednych \ przestrzegały zasady rokowań 
¡zwykle ważne dla zapewnienia .państw w wewnętrzne sprawy i nie dążyły do rozstrzygnięć 
pokoju i bezpieczeństwa na Da-¡innych państw, których nieza- i opartych na przemocy 

i iekim .Wschodzie. Trzeba jed- j leżność i suwerenność powinny 
¡nakże podkreślić, że w chwili ¡być szanowane. Należy przy

(F) NOWY JORK (PAP). -  
Z całego świata napływają wia­
domości o potężnej fali prote­
stów przeciwko zamierzonemu 

i straceniu niewinnie skazanych 
; mattżonków Rosenbergów, 
j Przed Białym Domem w Wa­
szyngtonie stale gromadzą się 
tysiące manifestantów, którzy 
zaciągają „warty ułaskawienia“ 
i zapowiadają, że nie opuszczą 
posterunków aż do chwili pow­
zięcia decyzji przez prezydenta 
Eisenhowera. Przed Białym 
Dornem stanął na warcie uła­
skawienia młodszy syn Rosen­
bergów, 6-letni Robert, który, 
podobnie jak jego brat Michał 
przyniósł list do Eisenhowera.

Szczególnego nasilenia na­
brała akcja w obronie Rosenber­
gów we Francji. Jak podkreśla 
prasa francuska, jednomyślność 
i siła akcji w obronie niewin­
nie skazanych Rosenbergów 
jest bez precedensu.

Francuski komitet obrony Ro­
senbergów organizuje w dniu 
17 bm. „Dzień obrony Rosen­
bergów“ . Francuska Pow­
szechna Konfederacja Pracy 
(CGT) ogłosiła w tej sprawie 
apel do mas pracujących Fran­
cji, wzywając do solidarnego 
wzięcia udziału w zamierzonej 
akcji. Apel taki wystosował 
również zarząd chrześcijań­
skich związków zawodowych o- 
r.az FO. Robotnicy gazowni w 
St. Denis i dokerzy Bordeaux 
odbyli godzinny strajk dla po­
parcia żądania ułaskawienia 
Rosenbergów. W depeszach do 
prezydenta Eisenhowera żądają 
ułaskawienia Rosenbergów 
przedstawiciele Francuskiej

| Partii Komunistycznej, SFIO, 
Czerwonego Krzyża, duchowni 
różnych wyznań, wybitni arty- 

| ści, uczeni, politycy.
W depeszy do prezydenta j 

¡ Eisenhowera przewodniczący \ 
\ francuskiego Zgromadzenia j 
¡Narodowego Edouard Herriot 
¡stwierdza: „Kierując się wzglę- i 
i darni humanitaryzmu, staję w| 
i szeregach tych wszystkich, któ-; 
j rzy domagają się od Pana lask i, 
| dla Rosenbergów“ .

W obronie Rosenbergójv wy 
: stąpiło również dwóch b. pre- 
: mierów Paul Boncour i Edgar 
Faure. Prasa francuska bez j 

1 różnicy kierunków politycznych ¡ 
| jednomyślnie wypowiada się za i 
ułaskawieniem skazanych.

*
\V całych Włoszech trwają i 

i manifestacje na rzecz ułaska­
wienia Rosenbergów. Unia Ko-. 
biet Włoskich wystosowała do! 
ambasady USA w Rzymie pe-! 

i tycję z prośbą o ułaskawienie | 
i Rosenbergów. W depeszy do j 
¡ prezydenta Eisenhowera z po- 
! doliny-1 żądaniem wystąpi)
| związek zawodowy pracowni­
ków przemysłu spożywczego,1 

¡zrzeszający 100 tys. członków 
| Konsulaty USA we Włoszech 
I zasypywane są tysiącami listów 
i i depesz, domagających się u- 
i laskiwienia skazanych, 
j W Londynie odbyła się wiri 
| ka demonstracja ludności w oh 
¡ro i- Rosenbergów. W imieniu 
przeszło 1,5 miliona angielskich 
transportowców i kolejarzy! 
wysłany został do Waszvngto- | 
nu apel z żądaniem ułaskawię- j 
nia Rosenbergów.

Na terenie Niemiec zachod­
nich trwa z niesłabnącą silą 
walka o ‘życie niewinnie ska­
zanych Rosenbergów. Robotni­
cy licznych fabryk i kopalń od­
bywają wiece, uchwalaja ape­
le o darowanie życia Rosen­
bergom. '

Parlament urugwajski nie­
mal jednomyślnie uchwali! re­
zolucję, w której domaga się 
ułaskawienia Rosenbergów.

Małżonkowie Rosenberg 
wystosowali prośbę 

tło prezydenta Eisenhowera 
o ułaskawienie

(f) NOWY JORK (PAP). 16 
bm. obrońca skazanych na 
śmierć Rosenbergów adwokat 
Bloch odwiedził Rosenbergów 
w Więzieniu Sing-Sing. Blocho­
wi towarzyszyli obaj synowie 
Rosenbergów — Michał i Ro­
bert. Władze więzienne nie po­
zwoliły dzieciom na wręczenie 
rodzicom wiązanki kwiatów.

Ethel i Juliusz Rosenbergo­
wie podpisali petycję do prezy­
denta Eisenhowera z prośbą o 
ułaskawienie i wręczyli ją ad­
wokatowi Blochowi. Małżon­
kowie Rosenberg w petycji tej 
piszą m. in.:

Niech Pan skorzysta ze swe­
go najwyższego uprawnienia i 
zapobiegnie zbrodni, gorszej od 
morderstwa. . Jesteśmy niewin­
ni. Faktu tego nic nie zdoła 
zmienić. Odpowiedzialność za 
naszą śmierć spadnie na Ame­
rykę. Stracenie nas zhańbi ca­
le pokolenie... Prosimy Pana, 
aby nie osierocał naszych, dzie­
ci.

właściwego rozwiązania pro­
blemu koreańskiego. Odpowia­
da to nie tylko dążeniom naro-

Ostateczne w yn ik i wyborów  
do włoskiej Izby Posłów

îardziej palących i najtru­
dniejszych do rozwiązania pro­
blemów międzynarodowych.

ra donosi, że w
Portsmouth odbyła 

się defilada okrętów wojennych 
z okazji koronacji królowej an­
gielskiej Elżhiety II. \V defila­
dzie brało udział 206 okrętów
z 22 państw, m. in. krążownik: z niiobv sie do osłabienia 
radziecki „Swierdłow krązow- F ^  { ,v 'svtuacji międzyna- 
mk amerykański „Baltimore 1 3
i krążownik 
tcalm".

Wszystkie narody uważają, że [ gdy grupa Li Syn-mana głośno i wrócić normalne' stosunki go* 
rozejm w Korei jest obecnie ¡oponuje ■ przeciwko porozumie- ,spodarcze i kulturalne między 
jednym z najważniejszych, naj- i niu w sprawie-repatriacji jeń- ¡państwami, rozwinąć wymianę

1 ców, w chwili, gdy rozejm nie jhandlową i stworzyć w ten spo- 
jest jeszcze podpisany i gdy o- isób sprzyjające warunki dla 
czekiwana jest konferencja poli- podniesienia poziomu życia na-

Rozwiązanie tego problemu 
- oświadczy! Kuo Mo-żo —

tyczna na wyższym szczebl 
[prezydent Eisenhower oświad­
cza w liście do Li Syn-mana, żej 
¡po podpisaniu rozejmu w Ko­
rei. Stany Zjednoczone hędą

Z rokowiiń  
rozejmow ąeh 

u Panniuncl/onic
(f) PEKIN (PAP). -  Ko- 

reańsko-chińska delegacja, bio­
rąca udział w rokowaniach w 
Panmundżonie, ogłosiła 16 bm.

francuski „Mon- ; rodoweł- Cały Jw i.t wie »  po- zawrzec 7 gru.
rozumienie w sprawie re p M n a -^  u .Syn.mana |)kta(j 0 wza.
et i lencow wojennycłi zostało. P- , - J . . . - • ,- ¡¡emnei obronie,zawarte i ze rokowania w l\o -P  J

k r y t y k u j e  i rei została wznowione dzięki j Fakt ten — stwierdza KuoKarin C IO  ....... . . .  , , . . ,niezmordo\vanvm wysiwom Ko- : Mo-zo — musi zwrocie baczną międzynarodowej i do usimię- 
politykę wewnętrzną rej i Chin; porozumienie to da-¡uwagę opinii publicznej całego ićia groźby wojny. Dzięki roko-

L SA
(f) NOWY JORK (PAP). Ra­

da Kongresu Przemysłowych 
Związków Zawodowych (CIO) 
stanu New York ogłosiła o- 
świadczenic, w którym ostro 

• krytykuje politykę rządu ame­
rykańskiego.

Nigdv dotvchczàs w historii A. Zapotocky, który powitał ¡po zakończeniu X Zjazdu Ko - j myśl nie. 
naszego kraju — stwierdza Ra- i Zjazd w imieniu KC KPCz. munistycznej Partii Słowacji Do prezydium KC KPS wy­
da c io  — tyle stanowisk pu- Zjazd wybrał członków KC ¡odbyło się plenarne posiedzenie ! brani zostali: Ki Bacilek, L. Be- 
blicznvch nie bvlo obsadzonych ! Komunistycznej Partii Słowacji j KC KPS, w którym wzięli u- ! nada, J. Branik, M. Culom, P. 
przez przedstawicieli wielkich i ich zastępców oraz członków : dział wszyscy członkowie i za- j David, M. Faltan, J. Kriz, A. 
koncernów przemysłowych i komisji rewizyjnej, zâaprobo- i stępcy członków nowego KC ; Michałicka, O. Pavlik. J. Puli, 
banków. Liczni kierownicy kon- wał rezolucję opracowaną na ¡KPS oraz delegaci KC KPCz z ; R. Strechaj, V. Siroky i F. Zupka, 
cernów prowadzący z rządem podstawie referatu sprawozdaw- A. Zapotockyrn na czele. Posie-.| Sekretarzami KC KPS wybra- 
różne interesy stoją na czele czego KC Momun¡stycznej Par- dzenie zagaił i przewodniczył ; no: L. Benadę. P. Davida, J. 
organów rządowych, które ro- ; tii Czechosłowacji i sprawozda- i mu z ramienia KC KPCz sekre- j Kriza, A. Michalicką i J. Pulla. 
Hą w tychże’koncernach olbrzv- ¡nie Centralnej Komisji Rewi- jtarz KC KPCz A. Nowotny. ! Plenum wybrało nową Komisję 
mie zamówienia. jzyjnej KPS. IV. Siroky przedłożył wnioski w ¡Kontroli Partyjne' przy KC KPS.

rodów.
Tylko w drodze rokowań mię­

dzy wielkimi mocarstwami, ro­
kowań mających na celu roz- ! następujący komunikat: 
strzygnięcie za, każdym razem „ c. . . , . .
jednego z nierozwiązanych pro- ; . . . !
hlemów, można będzie w prak- s r̂on Kontynuowali niejawne 
tyce dojść do stopniowego zła- i posiedzenia w dniu 16 czer\v; ! 
godzenia napięcia w sytuacji ¡ca. Oficerowie łącznikowi obuj

stron również odbyli tego dniał 
po południu niejawne posiedze­
nie. Przewiduje się, że plenar- 1 
ne posiedzenie delegacji odbę- | 
dzie się 17 czerwca br. i

Sukces komunislów w
(f) RZYM (PAP). -  Cen­

tralne Biuro Wyborcze Sądu 
Kasacyjnego, po sprawdzeniu 
danych przedstawionych przez 
ministerstwo spraw wewnętrz­
nych i prowincjonalne biura 
wyborcze, ogłosiło oficjalnie 
następujące ostateczne wyniki 
wyborów do włoskiej Izby Po­
stów.

Ogółem głosów ważnych od­
dano 27.087.601.

Blok chr.ześcijańsko-demokra- 
tyczriy otrzyma! 13.488.813 gło­
sów, w tym na partię chrześci- 
jańsko-demokratyczną glosowa­
ło 10.834.466 wyborców, na 
partię socjaldemokratyczną — 
1.222.957, na partię liberalną 
— 815.929, na partię republi­
kańską — 138.149, na „potud- 
niowo-tyrolską partię narodo­
wą“ — 122.-174, na „sardyńską

wyborach do Rady jirow
partię akcji“  — 27.23! i na 
kandydata partii chrześcijań- 
sko-demokratycznej w dolinie 
rzeki Aosta — 27.607 wybor­
ców.

Na pozostałe listy oddano 
13.598.788 głosów, w tym na 
partię komunistyczną — 
6.120.709, na partię socjalisty­
czną — 3.441.014, ‘ na partię 
„jedności ludowej“ — 171.099, 
ria narodowy związek demokra­
tyczny — 120.685, na kandyda­
tów list antyrządowych w jed­
nomandatowym okręgu w 
dolinie rzeki Aosta — 24.194, 

■na partię monarchistyczną — 
1.854.850, na .włoski ruch soc­
jalny — 1.579.880 i na inne 
listy — 286.357 głosów.

Blok rządowy uzyskał o 
109.975 głosów mniej niż par­
tie opozycyjne, tj. 49,78 procent

incjnnalnei na Sardynii
ogólnej liczby oddanych gło­
sów.

j \ *
(f) RZYM (PAP). 14 hm. 

j odbyły się na Sardynii wybo- 
j ry do Rady prowincjonalnej, 
i które przyniosły nowe zwycię- 
| siwo partii komunistycznej. Na 
j listy komunistyczne padło 14 
| hm. więcej głosów, -niż w wy- 
I borach do parlamentu, 7 bm.

Według, oficjalnych danych, 
i opublikowanych 16 bm., komu- 
| niści uzyskali 138.143 glosy,
I czyli 22,3 proc. woliec 21,1 proc. 
w wyborach w r. 1949. 

j Chadecja w wyborach do Ra­
jdy prowincjonalnej :dobvla 
! 254.666 głosów. Komuniści" u- 
| zyskali 15 mandatów (wobec 

13 w r. 1949), chrześcijańska 
¡demokracja 30, socjaliści 5, in­
ne partie razem 15 mandatów.

(f)

Walki w Korei
PEKIN (PAP). -  Do-

Zakończenie obrad X Zjazdu KP Słowacji
(f) PRAGA (PAP). 15 bm. ¡ Delegaci uchwalili tekst de- ¡sprawie składu prezydium KC 

¡zakończy! obrady X Zjazd Ko- ¡peszy do KC KPCz. ¡KPS, wyboru sekretarzy KC
i munistycznej Partii Słowacji, i (f) PRAGA (PAP). Dziennik j KPS i Komisji Kontroli Partyj- 
! Na Zjazd przybył prezydent : „Rude Pravo“  zamieści! nastę- ;nej przy KC KPS. Wnioski 
Republiki, Czechosłowackiej — ¡pujący komunikat: Natychmiast ¡V. Sirokyego przyjęto jedno- , wództwo naczelne Koreańskiej

Armii Ludowej w komunika­
cie ogłoszonym w Phenjanie 
stwierdza, że 15 bm. na wszyst­
kich frontach trwała wymiana 
ognia artyleryjskiego.

16 hm. oddziały przeciwlot­
nicze armii iudowej i strzelcy- 
niszczyciele samolotów strącili 
6 i uszkodzili 2 samoloty nie­
przyjacielskie

Z p sportu

Wilczewski wygrywa I l i  etap wyścigu 
dookoła Warmii i Mazur

N O W E  M IA S T O  (K or. w l.) I I I  <»-
; tap prow adził z Działdowa clo No- 
| we go M iasta na trasie 161 km  

O przodownictwo w k lasyfikac ji 
zespołowej w alczyły  drużyny CW K S  

j I i G w ard ii I, o trzecie i czwarte  
| miejsce — kolarze U n ii i W łókn ia - 
I rza.

Po 4 km za startem  ostrym  ko- 
i larze dzieją się na 5 grup. Pozosta- 
| ją  w ty le  zawodnicy drugich re- 
! prezentacji poszczególnych zrzeszeń 
oraz mało jeszcze doświadczeni ko- 

i larze S tartu , Budowlanych. Spójni, 
j S ta li i in.

L idzbark  Pom orski (25 km ) m ija  
115-osobowa czołówka, za która w  

odległości około 300 m jedzie  9-c.tu 
kolarzy, a w 2 m inu ty  za nią duża I 

i grupa licząca ól zawodników . P ie rw - i 
szym pechowcem jest Hadasik. Ł a - j

m ie on siodło i traci kontakt z czo­
łów ką. Za Sierpcem  próbuje ucie­
ka:; W ó jc ik , jedn ak  po dwóch k i­
lom etrach samotnej jazdy  musi ska­
pitulować. Na 50 km  przed metą 
podejm ują próbę oderwania się od 
grupy K ró lak, K lab iński i W ójcik.

Na 38 km  przed Now ym  Miastem, 
gdzie znajdowała się meta i r i  eta­
pu W ilczew ski, C hwiendacz. oraz 
W rzesiński dochodzą trzech u c iek i­
nierów . Po chw ili pięknym  zryw em  
nadrab ia ją  utracone m etry  Lasak * 
W ięckowski tak, że czołówka liczy  
znowu 8 kolarzy.

Na stadion Ogniwa w Nowym  
Mieście pierwszy wjeżdża uczestnik 
IV  Wyścigu Pokoju — W ilczewski. 
K ró la k  próbuje m inąć go na w ira - i

żu, jedn ak  nie starcza mu sił. Zo­
staje w  tyle, a na prostej w yprze­
dza go nieznacznie W rzesiński. Ja­
ko czw arty  m ija  metę K labiński 
przed Lasakiem . W ięckowskim , 
Chwiendaczem  i W ó jcikiem .

Zespołowo U l etap w ygra li ko la­
rze C W K S I  przed G w ardią I.

Zwycięzca i i i  etapu — W ilczew ­
ski uzyskał czas 4:47,05.

Kom isja sędziowska wyścigu ko­
larskiego dookoła W arm ii i M azur 
późnym wieczorem  13 bm. zm ieni­
ła k lasyfikac ję  zwycięzców u  eta­
pu w  Działdow ie, przyznając K ró ­
lakow i 1 G abrychow i wspólni« 
pierwsze miejsce. 3) D rążkow ski.

T9
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Aa budowie kopalni odkrywkowej

Budowa kopalni odkrywkowej węgla „Gen. Za wadzki“  rozpoczęta została w ub. r., a już  
U! przyszłym roku kopalnia ma rozpocząć wydobycie na skalę przemysłową. Na zdjęciu: ko­

parka krocząca produkc ji NRD pracuje przy budowie nowej kopalni.
Foto CAF—Kondracki

Wzmóc tempo przygotowań ńo żniw 
w woj. rzeszowskim

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU" Z RZESZOWA)
Żniwa zbliżają się szybkimi 

krokami, tymczasem w niektó­
rych POM-ach woj. rzeszow­
skiego w żółwim tempie przę- 
biega przygotowanie parku ma­
szynowego do kampanii żniw- 
no-omlotowej. Tak jest w POM 
Oachnów, Lubaczów, Bircza 
i Przemyśl. W POM Bo­
brówka, pow. Jarosław, goto­
wych jest dotychczas 75 procent 
młocarń, w POM Sanok na 
skutek niedbałego wykonania 
remontów zachodzi potrzeba 
przeprowadzenia wielu prac po 
raz wtóry. W rezultacie w skali 
wojewódzkiej POM-y mają go­
towych do, akcji tylko 52 proc. 
silników elektrycznych i 56 pro­
cent silników spalinowych.

Zbyt mało uwagi zwraca wo- 
! jewódzka ekspozytura POM na 
j to, by jeszcze przed rozpoczę­
ciem żniw odpowiednio wypo- 

| sażyć w park maszynowy cztery 
; nowopowstałe POM-y, które do­
tychczas czekają na sprzęt.

Trzeba też, by w porę pomy­
ślano o zaopatrzeniu POM-ów i 
GOM-ów w odpowiednie a rty­
kuły i sprzęt potrzebny na okres 

| żniw. Wiele, bowiem POM-ów i 
| GOM-ów nie posiada wystar­
czającej ilości beczek na ma­
teriały pędne. Dostarczony 
POM-om sznurek jest nieodpo­
wiedni i spowodować może nie­
pożądane przerwy w okresie 
najgorętszych prac. Wszelkie 
braki w przygotowaniach do

[żniw trzeba niezwłocznie usu- j 
tiąć.

*
W najbliższych dniach w 

| spółdzielniach produkcyjnych j 
j woj. rzeszowskiego odbędą się j 
| zebrania w sprawie szczegóło-; 
| wego omówienia planów pracy | 
I na okres żniw i omłotów. Plany | 
| te będą ściśle uzgodnione z pla- j 
j nami POM. Na uznanie zaslu-1 
guje inicjatywa powiatu Sanok. ]

I Tutaj stare zagospodarowanej 
j  spółdzielnie produkcyjne oprą- j 
| cowąly piany pomocy dla spoi- i 
! dzielni młodych w okresie' 
i żniw i omlotów.

C. BŁOŃSKA

Państwowa szkoła sanitariuszy weterynaryjnych
KRAKÓW (Kor. wl.). W daw­

nym paiacu barona Konopki w 
Breniu, mieści sie Państwo­
wa Szkoła Sanitariuszy Wete­
rynaryjnych, 83 uczniów — w 
wieku od 20 do 30 lat, zdobywa 
tu wiedzę.

Kształceniem przyszłych sa­
nitariuszy zajmuje się 3 leka­
rzy weterynarii, ł starszy sani­
tariusz, 3 specjalistów hodow­
ców oraz kierownik lecznicy

zwierząt — nie licząc nauczy­
cieli przedmiotów ogólnokształ­
cących.

Kurs trwa 11 miesięcy, zaję­
cia są całodzienne, połączone z 
praktyką.

Codziennie 10 uczniów od­
bywa dyżury w dobrze wy­
posażonej rejonowej lecznicy 
zwierząt mieszczącej się opodal.
Poza tym — terenem praktyki

j jest cały powiat, uczniowie bo- 
j wiem towarzyszą wyjeżdżają­
cym w teren lekarzom. W ie- j 

j renie mają okazję zapoznać się , 
j z zasadami hodowli, co również i 
¡.wchodzi w zakres programu. |
■ .Szkoła utrzymuje żywy kon­
takt z chłopami pobliskich gro- 

! mad i najbliższymi spóldziel- 
j niami produkcyjnymi Borki i 
' Maniów. Al.

W  O D P O W I E D Z I  IN A K R Y T  Y K Ę

„Gdy kom isja zdrow ia rady narodowej 
nie zna potrzeb terenu44

W związku z artykułem, pod ) 
tym tytułem, zamieszczonym w 
numerze 145 „Trybuny Luciu j 
wydział zdrowia Prezydium 
Woj. Rady Narodowej w Lubli­
nie wvdał następujące zalecenia i 
dla zlikwidowania sygnalizowa­
nych w artykule braków w or- ! 
gariizacji lecznictwa na terenie 
pow. kraśnickiego:

II Zaplanowano stale do-; 
jazdy ambulansu dentystyczne-; 
go na teren pow. kraśnickiego 
do miejscowości pozbawionych ! 
po moc v stomatolog icz ne j .

2) Wydział zdrowia zorgani­
zuje przyjęcia w poradni ogól­
nej w Kraśniku w godzinach 
popołudniowych, tak by ubez­
pieczeni korzystać mogli z le­
czenia bez potrzeby opuszcza­
nia godzin pracy.

3) Zwrócono uwagę wydzia­
łowi zdrowia Prezydium Pow. 
Rady Narodowej w Kraśniku na 
niedopuszczalność faktu orga­
nizowania zebrań personelu 
służby zdrowia w godzinach 
pracy lekarskiej.

4) W związku z brakiem n i 
terenie powiatu lekarza okulisty j 
i laryngologa — wydział zdro­
wia przydzielił dla Kraśnika 
młodych lekarzy, z których je-1 
den został skierowany na prze-! 
szkolenie w laryngologii, drugi 
w okulistyce na klinikach tut. 
Akademii M e d y c z n e j .

Sprawę niedociągnięć w pra­
cy powiatowej komisji zdrowia 
przekazano komisji zdrowia 
przy . prezydium Woj. Rady 
Narodowej w Lublinie.

Spotkanie z dyrygentem  
K irtle m  kondraszTnem  

w PW SM
(fl 15 bm. w Państwowej 

Wyższej Szkole Muzycznej od­
było się spotkanie profesorów 
Konserwatorium t  wybitnym 
dyrygentem radzieckim, laure­
atem Nagrody Stalinowskiej 
Kiryłem Kondraszvnem.

Gościa radzieckiego powitali 
w serdecznych słowach prorek­
tor uczelni prof. S. Sledziński i 
prof. Bukowiecki.

*
(f) 14 czerwca br. w sali

; Teatru Wielkiego w Gdańsku 
; odbył się recital fortepianowy 
| znanej pianistki i kompozytorki 
; radzieckiej, laureatki Nagrody 
: Stalinowskiej — Tatiany Niko-
- łajewej.

Tatiana Nłkołajewa wykona­
ła m. in. Koncert włosku Bacha, 
Sonatę księżycową Reethove- 

' na, Barcarolę Rachmaninowa, 
i utwory Szostakowicza i cztery 
; własne etiudy. •

Artystkę radziecką przyjmo- 
\ wano niezwykle gorąco i obda­
rowano- wiązankami kwiatów.

Wyższa Szkoła 
Rolnicza powstanie 
w br. w Krakowie
(f) W nowym roku akade­

mickim 1953-54 powstanie w 
Krakowie nowa Wyższa Szko­
ła Rolnicza. Będzie to już 5-ta 
w Polsce uczelnia tego typu. 
Przed wojną mieliśmy w na­
szym kraju tylko jedną samo­
dzielną wyższą szkołę rolniczą
— SGGW w Warszawie.

Nowa Wyższa Szkoła Rolni­
cza w Krakowie obejmować bę­
dzie wydziały rolny i leśny, wy­
odrębnione z Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, oraz wydział zoo- ; 
techniczny, przygotowujący spe­
cjalistów hodowli zwierząt.

Ponadto w nowym roku aka­
demickim przeprowadzona bę- J 
dzie rozbudowa już istniejących | 
wyższych szkół rolniczych.

Drugie wydanie 
„Krótkiego życiorysu 

Józefa Stalina“
(f) Nakładem Książki i Wie­

dzy ukazało się ostatnio dru­
gie, oprawne, wydanie ży­
ciorysu Józefa Stalina, które 
jest przekładem, dokonanym i 
według drugiego, poprawione­
go i uzupełnionego rosyjskiego 
wydania.

Opatrzony szeregiem ilustra­
cji „Krótki życiorys" zawiera! 
ponadto: L Przemówienie Jó-! 
zefa Stalina na XIX Zjeździć j 
KPZR, wygłoszone w dniu 14 
października 1952 r„ 2. Wyjąt­
ki z referatu G.t Maienkowa na , 
XIX Zjeździe KPZR, wygłoszd-1 
nego 5 października 1952 r„ 3. j 
Orędzie Komitetu Centralnego: 
KPZR, Rady Ministrów ZSRR) 
i Prezydium Radv Najwyższej 
ZSRR do wszystkich członków 
partii, do wszystkich ludzi pra- j 
cy Związku Radzieckiego.

*
Nakładem „Książki i Wie­

dzy" ukazał sie ostatnio, opra­
cowany przez Wydział Historii: 
P a rtii‘ KC PZPR, album ...Mu­
zeum Lenina w Poroninie".

Album podzielony jest na 
osiem części, odpowiadających 
zbiorom wystawionym w posz­
czególnych salach Muzeum w 
Poroninie.

O szeroką drogę dla nowatorskiej
metody Kolesowa

Wszędzie lub prawie wszę-
j dzie obróbka wiórowa jest wciąż 
i jeszcze wąskim przekrojem w 
j naszych zakładach mechanicz- 
j nych. Wciąż jeszcze pochłania 
| ona przeciętnie od 30 do 50 
i procent ogólnej ilości prac,
| wykonywanych w przemyśle 
| metalowym.

I oto ze Związku Radzieckie- 
! go przychodzi nóż Kolesowa.
| Odkrywczy pomysł radzieckie- 
! go tokarza, jego metoda skra- 
! wania ze zwiększonym posu­
wem skraca czas obróbki wió- 

] rowej dwu i trzy, i pięciokro­
tnie.

Metoda jest prosta. Tak pro'- 
i sta, że może ją zastosować każ­
dy średnio wykwalifikowany 

; tokarz na niemal każdej maszy­
nie, do obróbki niemal każde- 

j go detalu. Łatwa do zastoso- 
! wania, jak rzadko które uspra- 
j wnienie, daje bezpośrednie, na- 
| macalne korzyści, stanowi wieł- 
| ką pomoc w walce o plan, o 
| podniesienie wydajności pracy, 
o wzrost produkcji i obniżenie 

I jej kosztów.!
j Tokarze, którzy poznali len 
! nóż, którzy wypróbowali go w 
praktyce, są . jego gorącymi 

j zwolennikami. I nie może być 
! inaczej, skoro przy jego zasto- 
j sowaniu osiągają takie wyniki, 
jak np. tokarz Zygmunt Tyc- 

! ner ze Stoczni Gdańskiej, któ- 
! ry w dwójnasób podniósł wy- 
1 dajność pracy, jak Stanisław 
ICiaputa z Chrzanowskiej Fabry­
ki Lokomotyw, który trzykro­
tnie skrócił czas obróbki. Przy­
kładów podobnych jest.tyle, iłu 
jest tokarzy pracujących nowym 
nożem.

Decyduje stosunek
do nowatorskiej metody
Nóż Kolesowa dotarł \v za­

sadzie do wszystkich naszych 
zakładów mechanicznych. Czy 
jednak można powiedzieć, że 
wszystkie kierownictwa tych 
zakładów, ich personel inżynie­
ryjno - techniczny i central­
ne zarządy wystarczająco ener­
gicznie zajęły się upowszech­
nieniem nowej metody skrawa­
nia? Stanowczo nie.

Są zakłady, jak np. Ursus, 
płocka Fabryka Maszyn Żniw­
nych, ZUT Zgoda“ i niewiele 
innych, w których nóż Koleso­
wa wprowadzany jest do pro­
dukcji względnie szybko i co­
raz szerzej.

Są jednak zakłady, i takich 
jest -większość, -w których 
wprowadzanie nowego noża 
skończyło się na udanych pró­
bach, lub też utknęło już na 
początku drogi. W Sanockiej 
Fabryce Wagonów zastosowa­
no nóż Kolesowa „na razie" 
na dwóch stanowiskach. A pó­
źniej? Później zaniechano na­
wet i tego, powracając do sta­
rych, mało: wydajnych metod 
skrawania. Kierownictwo tej fa­
bryki, jak zresztą i kierownic­
twa wielu innych zakładów, roz- j 
grzeszą się rzekomym brakiem 
warunków do ąlosowania\noża 
Kolesowa.

Czy rzeczywiście wchodzą w j 
grę jakieś poważne, obiektyw-1 
ne trudności, uniemożliwiające j 
szybkie i szerokie wprowadzę- j 
nie noża Kolesowa do prodtik-

I cji? Obiektywnych trudno-/; 
i ści nie ma. Dowiodła tego na-!
| rada kolesowców, zorganizować 
i na przez Ministerstwo Prze­
mysłu Maszynowego, dowodzą 

i przykłady zakładów, w których 
1 potrafiono stworzyć warunki i 
j systematycznego przechodze- 
i nia na obróbkę nowym nożem.

Tam, gdzie rzeczowo i z ser-tj 
! cem przystąpiono do zastoso-i: 
: wania noża Kolesowa w pro-j: 
jdukcji, tam i trudności'pokona-j 
no i rezultaty dobre osiągnięto.!:

W Zakładach Mechanicznych)! 
| w Tarnowie personel tec.hnicz-lj 
j ny, zmobilizowany przez dy-ij 
| rekcję i organizację partyjną wij 
i krótkim czasie wprowadził nóż); 
i Kolesowa na 20 maszynach.) 
Obsługujący je robotnicy otrzy-.jj 

* mują karty akordowe, na któ-tj 
I rych jest zaznaczone, że ope-j) 
rację należy wykonać nożem/; 

\ Kolesowa, z zachowaniem okre- ! 
słonych, podanych na karcie»!

| warunków skrawania. Na pod- j 
| stawie karty narzędziownia wy--i 
; daje starannie sporządzone n o -! 
że Kolesowa o odpowiednim1!

! profilu. Personel inżynieryjno-/ 
techniczny ustalił już warunki !

: skrawania 65 detali na dalszych ;
| 30 obrabiarkach.

I na odwrót, tam gdzie po- j 
j dejście do nowej metody jest*) 
bezduszne, tam każda nieistot-4 
na, a często nawet domniema-! 
na trudność zatflienia się w ; 
trudność zasadniczą, ..’.¡niemo 
żłiwiająęą“  zastosowanie noża!! 
Kolesowa.

Sprawa maszyn, w idii, 
ostrzalni

Kierownictwa zakładów, w 
których wprowadzanie noża Ko- 

1 lesowa idzie opornie powołują 
i się na różne „nieprzezwyciężal- 
; ne" trudności.

Po pierwsze narzekają na 
; słaby stan maszyn. Przy wpro- 
; wadzaniu noża Kolesowa poka- 
| zało się, że w wielu zakładach, 
j część obrabiarek jest słabo za­
betonowana, ma usterki, luzy, 
jednym słowem, że są poważ­
ne zaniedbania remontowe. 
Ale nie ma przecież dwóch 

; zdań, że zaniedbania te 
trzeba czym prędzej usunąć, ja ­
ko zdecydowanie szkodliwe w 
ogóle, nie tylko przy wprowa- 

! dzaniu noża Kolesowa. Poza 
i tym mamy, o czyni nie wolno 
zapominać, dużo obrabiarek do­
brze utrzymanych a także zu­
pełnie nowych, na których nóż 
Kolesowa może być zastosowa­
ny natychmiast, od zaraz.

Trudność druga — technolog 
gia skrawania nowym nożem.
Z przytoczonego już przykładu 
Zakładów Mechanicznych w 
Tarnowie, z doświadczeń in­
nych zakładów, z całej dotych­
czasowej praktyki technologicz­
nej wynika, że określenie wa­
runków skrawania różnych de­
tali na różnych obrabiarkach 
(moc maszyn, twardość mate­
riału itp.) nie nastręcza więk­
szych trudności.

Twierdzeniu jakoby nóż Ko- j 
lesowa nie nadawał się do ob­
róbki detali małych zaprzeczy i i ; 
tokarze chociażby Zakładów im. i 
Świerczewskiego w Warszawie. 
Wprowadzono tam nóż Koleso­
wa do obróbki detali o długość1

200 mm. i mniejszych,.osiąga­
jąc dwukrotnie wyższą wydaj­
ność i nienaganną jakość ob­
róbki.

Trudność trzecia* to płytki z 
węglików' spiekanych..ściśle mó­
wiąc, ich brak. Pjłytek faktycz­
nie brakuje, lecz tylko w tych 
zakładach, które źle nimi go­
spodarują, w któtych niechluj­
stwo przy lutowaniu płytek do­
prowadza do olbrzymiego ich 
marnotrawstwa.

Płytek z węgliktów spiekanych 
je s t.— jak oświadczyło M in i­
sterstwo Przerńiysłu Maszyno­
wego — wystarczająca ilość, 
by o wiele szerzej stosować nóż 
Kolesowa, niż to dzieje się do­
tychczas. Niezależnie od tego 
istnieje potrzeba przyśpieszenia 
badań i opracowania sposobu 
sporządzania ¡noży Kolesow a ze 
stali szybkotnącej.

Pozostaje jeszcze sprawa o- 
strzaini. Nóż Kolesowa wymaga 
solidnego wykonania, a zwła­
szcza starannego oszlifowania. 
Nie wszystkie posiadane przez 
zakłady ostrzałki nadają .się do 
tej operacji, to prawda. Lecz 
praw;dą jest też, że nadawać, sie I 
one będą po odpowiednich prze­
róbkach. Inż. Markowski, pra- ; 
cownik Instytutu Obrabiarek i 
Obróbki Skrawaniem opracował; 
już dokumentację techniczną, 
na podstaw;» której można : 
przystosować ostrzałkę typu G i- ! 
szold lub typu ONM (najeżę- j 
ściej spotykane) do szlifowania 
noży Kolesowa. Przewidziana ; 
wydajność ostrzałki pomysłu! 

i inż. Markowskiego jest wieło- 
i krotnie większa niż dotycbcza- 
; sowych. Przy szybkim przenie- 
I sieniu pomysłu inż. Markow- 
| skiego do warsztatów' problem 
niewydolności ostrzalni odpa­
dnie.

| Nie ma więc takich przeszkód 
j technicznych, które by nie po- 
! zwalały zastosować metody Ko- 
! lesowa w każdym zakładzie, me- 
j chanicznym, w stoczni i w war- 
) sztacie POM-u, w wielkiej fa- 
i bryce wagonów- i w malej pa- 
\ rowozowni, wszędzie tam —
| gdzie pracują obrabiarki, tokar- 
! ki, frezarki.

Oczywiście cel ten nie zrea- 
| lizuje się sam przez się, bez 
i wysiłku kierownictw zakładów 
| i bez udziału centralnych za- 
| rządów oraz zainteresowanych 
: ministerstw.

Trudno np. zgodzić się ze 
stanowiskiem Centralnego Za­
rządu Kolejowych Zakładów 
Produkcyjnych, którv pisze- 
..Zagadnienia te (chodzi o upo­
wszechnienie metody Kolesowa) 
musimy niestety rozwiązywać i 
sami“ . A ponieważ Centralny i 
Zarząd musi rozwiązywać trud- \ 
ności niestety sam, więc ich 
nie rozwiązuje. Tak przynaj- \ 
mniej wynika z dotychczas) ! 
wych rezultatów' upowszechnia-j 
nia noża Kolesowa w zakładach j 
tego Centralnego Zarządu.

M. in. Warsztaty Naprawcze 
Taboru Kolejowego w Nowym j 
Sączu ruszyły z nożem Koleso- j 
w'a efektownie i obiecująco. Po-: 
tern, gdy przyszło do konkret- j 
nej realizacji własnych posta- i 
nowień, spraw a stanęła na j 
martwym nuńkcie. Nóż Koleso- ; 
wa zastosowano tam raptem na I

6-ciu stanowiskach, podczas 
gdy można by niemal na wszy- 

j stkich. Centralny Zarząd iest 
[ zaś przekonany, że w warszta­
tach w Nowym Sączu wszyst- 

! ko idzie jak po maśle i że przo- 
; dują one we wprowadzaniu no­
ża Kolesowa. Podał je nawet 

i zą przykład innym.

Szybciej wprowadzać, 
szerzej rozwijać

; Jak wynika z przytoczo­
nych faktów, nie ma żadnych 
obiektywnych, istotnych trudno­
ści uniemożliwiających stoso­
wanie noża Kolesowa. Cóż więc 
przeszkadza w szybkim i sze­
rokim jego rozpowszechnianiu?

Wprowadzenie noża Koleso­
wa wymaga rzecz jasna dużego 

w ysiłku, zwłaszcza organiza­
cyjnego ze stronv personelu in­
żynieryjno-technicznego. wy­
maga wygospodarowania soblt 
czasu na przeprowadzenie zwią­
zanych z tym prac. W wielu 
zaś zakładach nie docenia sie 
tego. że dla dobra produkcji 
zdobycie się na taki systema­
tyczny. skuteczny wysiłek jest 
niezbędne.

NależF jednak wyraźnie po­
wiedzieć. że główną przeszko­
dą jest niewykorzeniony jeszcze 
w wielu zakładach konserwa­
tyzm. wróg wszelkiego co no­
we, rosnące i postępowe. Wal­
ka o upowszechnienie noża Ko­
lesowa jest więc jednocześnie 
walką z konserwatyzmem, któ­
ry i na innych odcinkach prze­
mysłu hamuje postęp technicz­
ny. Trzeba, aby organizacje 
partyjne w przemyśle metalo- 

! wym zdały sobie dobrze spra- 
! wę z tego faktu. Tylko bowiem 
: wtedy potrafią właściwie tą 
\ walką pokierować, uzbroić do 
; niej politycznie całą załogę.
; zmobilizować personel inżynie- 
; ryjno-techniczny.
! Wprowadzając nóż Kolesowa.
| popularyzując go wśród załóg.
I należy pamiętać, że akcja na- 
wet najlepiej zorganizowana 
pod względem propagando- 

j wym załamie się. jeżeli nie bę- 
: dzie potwierdzona praktyczną 
! realizacją na warsztacie, w pro- 
i dukcji. W parze z akcją pro- 
i pagandow ą muszą postępować 
i prace personelu inżynieryjno- 
technicznego nad stworzeniem 

i najlepszych warunków' przecho- 
! dzenia na nową, wysoko-w ydaj- 
ną metodę skrawania.

W ofensywie technicznej, w1 
wprowadzaniu nowatorskich 
metod pracy ważne miejsce 
przypada związkom zawodo­
wym. Czym mocniej rady za­
kładowe i oddziałowe forsować 
będą nóż Kolesowa. tym szyb­
ciej wejdzie on w powszechne 
użycie.

Masowe, powszechne zasto­
sowanie noża Kolesowa podob­
nie jak i innych nowatorskich 
metod pracy dopomoże naszym 
metalowcom uruchomić dalsze 
rezerwy, zwiększyć wydajność 
pracy, lepiej wykonywać i prze 
kraczać piany produkcyjne, do­
pomoże przyśpieszyć socjali­
styczne budownictwo w naszym 
kraju.

ZYGMUNT GOLANSKI

Węzłowe prob lem y p racy wśród m łodzieży
(N a marginesie X I I  Plenum ZG ZM .P)

X il Plenum Zarządu Głów­
nego ZMP stanowi ważny e- 
tap w działalności całej orga­
nizacji zetempowskiej. Wska­
zując na poważne postępy \v 
pracy organizacji młodzieżo­
wej, Plenum obnażyło jedno-, 
cześriie z całą ostrością braki 
i słabości w pracy ZMP, ujaw­
niło ich źródła i nakreśliło 
konkretne drogi ich przezwy­
ciężenia.

Zarmyuo w przezwyciężeniu 
tych słabości, jak i w całej 
swojej działalności ZMP po­
trzebna jest stała, codzienna 
pomoc i opieka instancji par- 
tyj nych.

Ta pomoc i opieka jest nie­
dostateczna. Potwierdzeniem 
tego był przebieg wojewódz­
kich i poprzedzających je po­
wiatowych konferencji partyj­
nych. Komitety i organizacje 
partyjne nie zawsze widzą w 
ZMP swego pierwszego pomo­
cnika, swoją bojową rezerwę, 
nie zawsze dostrzegają w mło­
dzież)’ źródło niewyczerpanej 
energii w budownictwie nowe­
go.

Obecnie chodzi o to,’' aby or­
ganizacje i instancje partyjne 
wyciągnęły wnioski dla swojej 
pracv z obrad i uchwał XII 
Plenum Zarządu Głównego 
ZMP.

Referat tow. Wegnera wy­
głoszona na Pienum, dyskusja 
i uchwała Plenum zobrazowały 
wspaniale osiągnięcia młodzie­
ży polskiej we wszystkich dzie­
dzinach życia naszego kraju, 
jej głęboki patriotyzm, jej ener­
gię, zapał i ofiarność w pracy 
dla ojczyzny, w walce o so­
cjalizm i pokój; I to jest nie­
wątpliwie miarą dorobku orga­

nizacji młodzieżowej, je j . pra­
cy, jej autorytetu.

Nie w pełni jednak, nie we 
wszystkich dziedzinach potra- 

j fiła organizacja zeternpowska 
i sprostać . nowym rosnącym z 
dnia na dzień zadaniom. Nie 

[ wszędzie, nie zawsze masy 
| młodzieży widzą w ZMP swo­
jego bojowego, niezawodnego 
przewodnika w pracy i w nau­
ce, w walce i zabawie.

Dlaczego tak się dzieje?
Aby przezwyciężyć słabości i 

błędy — przyczyn ich szukać 
trzeba u podstaw, dotrzeć 

! trzeba do ich ideologicznych 
I źródeł. Źródłem braków i błę­
dów w pracy ZMP jest nie dość 
twarda, nie dość konsekwentna 

; walka z ' naciskiem ideologii 
! drobnomieszezanskiej, z naci- 
I skiem oportunizmu i sekciar­
stwa w szeregach ZMP.

Stąd nie zawsze dostateczne 
uzbrojenie do walki z wro- 

! gietn, stąd spłycenie pracy po- 
; litycznej, światopoglądowej,
; stąd formalizm i biurokratyzm 
I w niektórych instancjach ZMP, 
sfąd skrzywienie wzrostu or- 

! gariizacji.

Decyduje praca 
! ideowo-wychowawcza
1 Zagadnienie pracy politycz- 
j no-wychowawczej, pracy ideo­
logicznej potraktowane zostało 

! jako czołowe zagadnienie wre- 
j teracie tow. Wegnera i w wy- 
| powiedziach dyskutantów.

Co cechowało pracę polity­
czno-wychowawczą wśród mło­
dzieży?

Cechowała ją nierzadko płyt­
kość, powierzchowność. To zna­
czy — że aktyw zetempowski.

częstokroć nie starał się wyja­
śniać młodzieży treści haseł 
naszej partii, nie zawsze umiał 
ukazać młodzieży porywające 
perspektywy naszego budowni­
ctwa, nie zawsze i nie w pełni 
starał śię wyjaśniać treść i cel 
zadań, które przed młodzieżą 
stoją.

Praca polityczno - wycho­
wawcza w ZMP jest często 
oderwana od potrzeb i zainte­
resowań’ młodzieży, nie uwzglę­
dnia warunków terenowych, 
specyfiki danego terenu. Przy­
taczano na Plenum przykłady, 
świadczące o tym, że poszcze­
gólne koła ZMP a niekiedy in­
stancje zbierają się tylko na 
zlecenie zwierzchnich instancji, 
dla wypełnienia ich dyrektyw, 
ale rzadko zbierają się z wła­
snej inicjatywy, dla rozstrzy­
gania swoich terenowych spraw 
i zadań.

Plenum ujawniło podstawo­
we przyczyny słabości pracy 
polityczno - wychowawczej.

Jedną z takich przyczyn jest 
pokutująca w niektórych akty­
wistach niewiara w młodzież, 
obawa przed pójściem do mło­
dzieży z trudnymi zagadnienia­
mi. Inną, niemniej istotną 
przyczyną, jest niedostateczny 
poziom szeregu aktywistów, 
jest nienadążanie ich rozwoju 
za rozwojem młodzieży. Tacy 
aktywiści nie czytają gazet ani 
książek, nie chodzą do teatru 
czy kin, zasłaniając się bra­
kiem czasu, przeciążeniem ro­
botą. I nic dziwnego, że tacy 
aktywiści boją się później wyjść 
do młodzieży z problemami po­
litycznymi i ideologicznymi. 
Nie znają ich dostatecznie i 
słusznie się obawiają, że mło­
dzież, której mają przewo-

| dzić, którą mają wychowywać 
! — „okaże się mądrzejsza od 
nich“ .

I wreszcie, u podstaw słabo­
ści pracy polityczno - wycho­
wawczej łeży niedostateczne 
zrozumienie wśród aktywu 
ZMP, że od tej pracy zależą 
nasze osiągnięcia w budownic­
twie socjalizmu. Niedostateczne 
zrozumienie tej prawdy przez 
aktyw doprowadza nierzadko do 
zastępowania pracv politYczno- 

A  ychowawczej komenderowa­
niem, administrowaniem. A lo 
z kolei prowadzić musi do 
oderwania się od mas, do biu­
rokratyzmu i formalizmu w 
pracy niektórych ogniw ZMP.

Plenum Zarządu Głównego 
wypowiedziało temu zjawisku 

| zdecydowaną walkę. Wezwało 
¡ono organizacje zetempowskie 
i do rozwinięcia pracy ideowo- 
wychowawczej na szeroką ska- 

; lę, do jak najbliższego powią- 
! zania się z masarni młodzieży, 
j wsłuchiwania się w jej głosy, 
j analizowania jej nastrojów, 
j wyjścia na spotkanie jej różno- 
i rodnym potrzebom. Aby organi- 
| zacje ZMP-owskie mogły w peł- 
| ni się uaktywnić i rozwinąć 
i swą inicjatywę, należy bez- 
| względnje rugować z ich prak- 
! tyki wszelkie przejawy komen- 
i derowania, konsekwentnie prze- 
| strzegąc demokrację wewnątrz- 
1 związkową, opierać się na sze- 
| rokim aktywie nieetatowym,
| wytworzyć w każdym ogniwie 
| zetempowskim atmosferę sprzy­
jającą szczerej i śmiałej kryty­
ce i samokrytyce.

O prawidłowy wzrost
Słabość pracy polityczno-wy- 

chowawczej, przejawy żyw/ioło- 
I wości w pracy organizacyjnej,

j zaważyły na niedostatecznym. 
! a co gorsza na nieprawidłowym 
! wzroście Związku.

Skład klasowy organizacji 
zetempowskiej, tendencje ' jego 
wzrostu zostały krytycznie i sa- 

: niekrytycznie przeanalizowane 
na Plenum Zarządu Głównego. 

: Zagadnienie lin ii wzrostu stało 
się jednym z centralnych, nsj- 

| istotniejszych problemów oma- 
| wianych na Plenum.

Jest bowiem rzeczą niepoko­
jącą , że stopień zorganizowa­
n ia  wśród młodzieży robotni- 
! czej i chłopskiej jest znacznie 
niższy niż wśród młodzieży 

! szkolnej i studenckiej. Młodzież 
i robotnicza i chłopska stanowi 
wciąż mniej niż połowę ogólnej 

| liczby członków. A przecież 
| ZMP powinien być organizacją 
i młodzieży robotniczej i chłop­
skiej. A przecież młodzież ro­
botnicza powinna stanowić re­
wolucyjny, bojowy trzon Związ- 

| ku, nadający kierunek pólity- 
! cznego i ideologicznego rozwo\ 
i  ju ZMP. ,

Nieprawidłowy wzrost sze­
regów ZMP jest wynikiem opor- 
tunistycznych pozostałości wy­
rażających się w puszczaniu 
przez niektóre ogniwa ZMP 
wzrostu Związku na żywioł, 
jest wynikiem pieniących się 
jeszcze tu i ówdzie w aparacie 
zetempowskim sekciarskich teo- 
ryjek (o rzekomej konieczności 
wstrzymania wzrostu ZMP dla 
zachowania jego kierowniczej 
roli, o rzekomej zasadzie przyj­
mowania do ZMP „gotowych 
marksistów" itp.), których przy­
kłady przytaczane były na Ple­
num.

Jasne, że nieprawidłowy 
i wzrost utrudnia walkę z naci­
skiem drobnomieszezanskiej 
ideologii, z naciskiem oportu­
nizmu i sekciarstwa, osłabia 

i bojowość organizacji ZMP-ow-

| skiej w walce z wrogiem, z je- 
I go podłymi próbami zatruwa- 
! nia dusz i umysłów młodzieży, 
zaszczepienia młodzieży klery- 

! kalizmu, obłudy i dwułicowo- 
! ści.

ZMP — to pierwszy pomoc- 
| nik partii w politycznej i pro- 
! dukcyjnej mobilizacji miodzie- 
i ży robotniczej. Dlatego ZMP 
musi wzmocnić swe wpływy 

| wśród tej młodzieży. ZMP —
: to pierwszy pomocnik partii w 
! walce o przeobrażenie wsi, o 
| wieś socjalistyczną. Dużą rolę 
; ma do spełnienia w tej walce 
¡młodzież chłopska. Dlategr 
I ZMP musi wzmocnić swe wpły- 
! wy wśród młodzieży chłopskiej.

Wzmocnienie trzonu robotni- 
! czego Związku, wzrost ZMP 
wśród młodzieży robotniczej i 

i chłopskiej, będąc warunkiem 
politycznego i ideowego rozwo­
ju Związku, osiągnięte być mo­
gą tylko drogą wszechstronne­
go powiązania się z masami 

: młodzieży i pogłębionej pracy 
; ideowo-wychowawczej.

Siła naszej idei 
jest niezwyciężona

Podstawowym celem Związ­
ku Młodzieży Polskiej jest wy- 

I chowanie młodzieży, wychowa- 
! nie nowego człowieka, wycho­
wanie młodej gwardii budow­
niczych socjalizmu.

i XII Plenum Zarządu Główne- 
I go postawiło w centrum uwagi 
¡sprawę pracy ideologiczno-pro- 
! pagandowej.

Plenum postawiło zadanie:
! głębiej, szerzej niż dotychczas 
; krzewić w masach młodzieży 
ideę bezgranicznej miłości 

| do ojczyzny, głębokiego pa­
triotyzmu w nierozerwalnej 
więzi z proletariackim interna- 

| cjonalizmem, i  miłością do 
! Kraju Rad, kraju budowniczych

! komunizmu, ostoi pokoju i nie- 
j podległości narodów; umacniać 
; w masach młodzieży miłość i 
i przywiązanie do partii —- prze- 
! wodniezki narodu, do bojowych 
| rewolucyjnych tradycji polskie­
go ruchu robotniczego, których 

! partia jest kontynuatorką.
| Wałczyć o podwyższenie 
| świadomości młodzieży, o to, 
i by młodzież świadomie a zatem 
¡jeszcze efektywniej, jeszcze 
skuteczniej budowała socjalizm 

I — to znaczy szerzej niż do­
tychczas przyswajać aktyw'owi, 
członkom organizacji i całej 
młodzieży wielką ideę naszej 
partii, ideę Marksa — Engelsa 
— Lenina — Stalina, to zna­
czy przyswajać aktywowi, za­
szczepiać członkom ZMP i ca­
łej młodzieży naukowy pogląd 

i na świat.

Wychować młodą gwardię 
budowniczych socjalizmu — to 
znaczy poprowadzić młodzież 

! do szturmu po wiedzę, to zna- 
' czy kształtować w młodzieży 
! nową moralność, której obca 
jest obłuda i dwulicowość, to 

j znaczy wychować nowego czło- 
j wieka — dla którego sprawy 
I osobiste splatają się nierozer- 
j walnie ze sprawą 'udu, ze spra- 
i wą socjalizmu.

Szeroka praca ideologiczni 
j wśród członków organizacji, 
wśród młodzieży uodporni całą 

| młodzież na zakusy wroga, 
wyrwie tych, którzy ulegają 
temu naciskowi z pęt ciemnoty 
i zacofania.

Niełatwa to jest praca, ale 
; warto jej poświęcić wszystkie 
I siły. Nasza młodzież — słusz- 
| nie mówiono na Pienum — 
warta jest tej pracy. Tej mło­
dzieży trzeba ufać, te młodzież 
trzeba porwać, zagrzać. Ambit­
na, zdolna, ofiarna, zapalna,: 
pełna fantazji, dowiodła już 
niejednokrotnie, ż« może być 
bitnym żołnierzem, ze umie!

| przodować w produkcji, że u- 
i mie bić rekordy w sporcie, że 
; umie gorąco chłonąć kulturę. 
! Dlatego nie wolno zrażać się 
‘ tym, że praca z nią jest nieła- 
j twa. Potrafimy rozerwać macki 
; wrogiej roboty, potrafimy ze- 
| drzeć pokost przesądów’ i u- 
I przędzeń, które dzisiaj jeszcze 
I zasłaniają oczy części mfodzie- 
; żv, potrafimy dotrzeć do serc 
| i umysłów' i zdobędziemy te 
i serca i umysły. ’

Siła naszej idei jest niezwy- 
! ciężona. Bo nasza idea jest 
i prawtoą. Chodzi o to, aby tę 
prawdę doprowadzić do mło­
dzieży. I ta prawda porwie ntio- 

i dzież.
Co jest do tego potrzebne?
Potrzebna jest ofensywa ide- 

j ologiczna w zakładach pracy i 
i na wyższych uczelniach, na wsi 
! i w szkołach. Potrzebne iest 
; stosowanie bogactwa form, ży- 
j wych, atrakcyjnych, ale zaw sze 
| przepojonych głęboką ideowo- 
! ścią, form wynikających z po- 
; trzeb młodzieży, bliskich zain- 
1 teresowaniom młodzieży. Po- 
j trzebna jest mobilizacja wszyst- 
| kich form pracy organizacji od 
• szkolenia do sportu i zabawy,
: od zespołów artystycznych do 
; światopoglądowych odczytów.

Realizacja wskazań XII P!e- 
! num ZG ZMP pow inna pomóc 
! w dokonaniu przełomu w pra- 
I cy Związku, w usprawnieniu 
; kierownictwa, w politycznym i 
; ideowym wychowaniu aktywu. 
! członków organizacji, całej 
i młodzieży.

Z przebiegu XII Pienum ZG 
ZMP wypływa raz jeszcze 

i wniosek, że sprawy ZMP. sprs- 
wy młodzieży stanąć muszą w 

! centrum uw agi pracy komite­
tów i organizacji naszej partii.

8 Sł
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Od lystematycEnej pracy rady wkładowej 
zależy powodzenie współzawodnictwa

Toruńskie Zakłady Roszarni- 
cze miaiy w roku 1952 wiele 
niedociągnięć w ruchu socjali­
stycznego współzawodnictwa 
pracy. Podejmowanie zobowią­
zań cechowała przede wszyst­
kim akcyjność i nierzadko nie 
znajdowały one pokrycia w wy­
konaniu planów produkcyjnych 
a pozostawały tylko na papie­
rze. W kwietniu ubiegłego roku 
wprowadzono współzawodni­
ctwo zobowiązaniowe, które 
jednak nie dało konkretnych wy­
ników. Powodem tego było, że 
sprawę tę pozostawiono refe­
rentowi współzawodnictwa a 
rada zakładowa i administracja, 
które są bezpośrednio odpowie­
dzialne za rozwój współzawod­
nictwa, ograniczyły się wyłącz­
nie do przyjmowania kwartal­
nych sprawozdań.

W marcu br. na specjalnie 
zorganizowanej naradzie prze­
analizowano dotychczasowy 
rozwój współzawodnictwa. Po­
stanowiono zerwać z akcyjno- 
ścią i papierkową pracą i przy­
stąpić do podejmowania co mie­
siąc konkretnych zobowiązań.

W kwietniu przy pomocy mę­
żów zaufania i grup partyjnych 
cenne zobowiązania podjęło 85,3 
procent załogi. Były ■ to zobo­
wiązania konkretne, przygoto­
wane przez samych współza­
wodniczących przy aktywnym u- 
dziale mężów zaufania. Podjęte 
zobowiązania zostały nie tylko 
wykonane, ale i wysoko prze­
kroczone. Np. zmiana turbo-pa-

kularek Heleny Słomowej zrea­
lizowała swoje zobowiązanie 
już w dniu 24.4.53 r. Brygada 
młodzieżowa zrealizowała swo­
je zobowiązanie w 209 procen­
tach. Również i inne zespoły 
przekroczyły podjęte zobowiąza­
nia, co przyczyniło się, że plan 
kwietniowy wykonano w 107,9 
procent.

W maju współzawodnictwo 
objęło 87 procent załogi. Ale 
i wtedy były jeszcze poważne 
niedociągnięcia, np. rada zakła­
dowa po sukcesach kwietnio­
wych w pierwszej połowie maja 
mniej przejawiała zaintereso­
wania współzawodnictwem. Nie 
wszyscy mężowie zaufania po­
magali przy podejmowaniu zo­
bowiązań na miesiąc maj. Rów­
nież osłabia kontrola, co ujem­
nie wpłynęło na realizację zo­
bowiązań. Świadczy o tym fakt, 
że brygada młodzieżowa nie 
wykonała planu w I-szej deka­
dzie, a tym samym i zobowią­
zań. Dopiero w końcu w Ii-ej 
dekadzie przeanalizowano wy­
konanie zobowiązań, udzielono 
pomocy i otoczono opieką bry­
gadę młodzieżową, dzięki czemu 
nadrobiła ona zaległości i zo­
bowiązania wykonała w 111,1 
procent.

Rada zakładowa TZR winna 
pamiętać, że jedynie stała i sy­
stematyczna kontrola podjętych 
zobowiązań jest gwarancją ich 
wykonania.

MIECZYSŁAW URBANIAK 
Toruń

Kto w koń ci
Warsztaty szkolne Zasadni­

czej Szkoły Metalowej w Gru­
dziądzu podlegają Ministerstwu 
Przemysłu Maszynowego. Sze­
fostwo nad szkołą i warsztata­
mi sprawuje fabryka „Unia“  w 
Grudziądzu.

Warsztaty nasze poważnie 
odczuwają brak młota mecha­
nicznego. a fabryka „Unia“  jest 
w posiadaniu dwóch młotów 
pneumatycznych, zgłoszonych 
jako zbędne do Centralnego Za­
rządu Przemysłu Maszyn Rol­
niczych. Szkoła nasza robiła 
tam starania o przydział jedne­
go z tych młotów, przesyłając 
równocześnie prośbę do M in i­
sterstwa Przemysłu Maszyno­
wego i Centralnego Zarządu 
Szkół Zawodowych, aby powyż-

Miedbalstwo i jei
Mieszkam stale w Stupsku. 

Od 10.IV.53 r. przebywam w 
Państwowym Szpitalu Klinicz­
nym w Warszawie. Ponie­
waż jestem z dala od rodzi­
ny i zakładu pracy, od kilku 
tygodni oczekuję z niecierpli­
wością na listy.

W Szpitalu Klinicznym w 
Warszawie, podział listów na 
poszczególne oddziały powie­
rzono gońcowi, młodemu chłop­
cu. Ten sam goniec roznosi l i ­
sty po oddziałach. Czy listy 
dotarły do chorych, spragnio­
nych wiadomości od rodzin, nikt 
z personelu Kliniki nie intere­
suje się. Czy nie za wiele wiary 
w siły i - sumienność chłopca, 
który nie zdaje przed nikim 
sprawozdania z wykonanych 
czynności? A rezultat tej, ni­
czym nie usprawiedliwionej 
beztroski, odczułem na własnej

i zadecyduje
szą sprawę uzgodniły i dokona­
ły przekazania zbędnego urzą­
dzenia warsztatom szkolnym.

Wysłaliśmy w tej sprawie kartę 
zapotrzebowania do Centralne­
go Zarządu Przemysłu Maszyn 
Rolniczych. Kilkakrotnie inter­
weniowaliśmy, w końcu przy­
rzeczone naszemu przedstawi­
cielowi, że sprawa zostanie po­
myślnie dla nas załatwiona.

Na realizację przyrzeczenia 
czekamy już sześć miesięcy. 
Przez ten czas młoty w fabryce 
„Unia“  stoją bezczynnie, ho 
nikt nie potrafi zadecydować 
— dać, czy nie.

Dyrekcja Zasadniczej
Szkoły Metalowej 

Grudziądz

|o przykre skutki
skórze. Zresztą nie tylko ja, ale
również, * przypuszczam, moja 
żona, która na pewno przera­
ziła się faktem, że list .do mnie 
został jej zwrócony. Stało się 
tak wskutek niesumienności 
gońca, który zamiast doręczyć 
przeznaczone dla mnie listy 
wsunął je przez szparę do 
zamkniętego pomieszczenia, 
gdzie urzęduje inny goniec. Po­
dobno listy te źostały zabrane 
stamtąd przez listonosza jako 
zwroty. Dlaczego listonosz za­
bierał te listy sam, dlaczego 
nikt nie zastanowił się, że pa­
cjent nie jest jeszcze wypisany?

Zdaniem moim, praca na tym 
odcinku wymaga usprawnienia 
i zlikwidowania tego rodzaju 
przykrości wyrządzanych cho­
rym.

STEFAN PIELKA 
Warszawa

Komisje kontrolno-doradcze — szkołą 
wychowania aktywu gromadzkiego

Nowe i ciekawe formy akty­
wizacji szerokich rzesz ludzi 
pracy, wykorzystywania ich 
inicjatywy i przyciągania ich 
do pomocy w pracy rad, rodzą 
się w toku codziennej działal­
ności terenowych organów na­
szej władzy.

Taką ciekawą formą, pozwa­
lającą na dotarcie do najsłab­
szego dotychczas w działalno­
ści rad narodowych ogniwa tj. 
terenu gromady, stała się w 
woj. krakowskim działalność 
gromadzkich komisji kontrolno- 
doradczych.

Od dawna już na podstawie 
wyników pracy sołtysów w wie­
lu gromadach województwa 
można by>o stwierdzić, że soł­
tys pracując sam nie był w sta­
nie dobrze wykonać dużej ilości 
różnorodnych zadań, jakie 
przed nim stały na odcinku 
mobilizacji wsi do wykonania 
zobowiązań finansowych, wy­
konania planu skupu, kontroli 
przebiegu akcji rolnych i wielu 
innych spraw. Dlatego też przy 
przeprowadzaniu poszczegól­
nych akcji powoływano do po­
mocy sołtysom aktyw społeczny 
w formie tzw. „trój,ek“ lub 
„piątek“ .

Z drugiej strony często soł­
tysi zdając sobie sprawę ze sła­
bości swojej pracy z własnej 
inicjatywy tworzyli wokół sie­
bie wypróbowany w akcjach go­
spodarczych aktyw pomagający 
im w pracy na gromadzie.

Tam gdzie działał ten aktyw 
lepiej zaczęły przebiegać 
wszystkie akcje gospodarcze, 
mniej zdarzało się wypadków 
kumoterstwa tak groźnych na 
terenie gromady.

Upowszechniona inicjatywa
Prezydia gminnych rad naro­

dowych doceniły znaczenie tej 
inicjatywy i postanowiły upo-

Jan Hntoniszczak
sekretarz P rezyd ium  W ojew ódzkiej Rady Narodowej w  K rakow ie

aktywy gromadzkie, które by­
łyby nie tylko czynnikiem po­
mocniczym w pracy sołtysa, 
ale stały się także wyrazicie­
lem inicjatywy ludności gro­
mady, dopomagały w podno­
szeniu na wyższy poziom gro­
madzkiej gospodarki. Pierwsze 
stale aktywy — gromadzkie ko­
misje kontrolno - doradcze po­
wstały na terenie województwa 
krakowskiego przed dwoma la­
ty-

W skład tych komisji wcho­
dzi sołtys jako przewodniczący, 
jego zastępca i radny GRN c- 
raz 4—9 przedstawicieli mało 
i średniorolnych chłopów — 
przodujących aktywistów gro­
mady.

Niezmiernie szybki był roz­
wój komisji na terenie woje­
wództwa. W ciągu roku ubie­
głego liczba ich wzrosła z 1.108 
do 1.728, a liczba aktywu w ko­
misjach z 7.449 do 11.413 osób. 
Wśród tego aktywu jest 6.000 
bezpartyjnych przodujących 
mało i średniorolnych chłopów, 
którzy wyróżnili się w realiza­
cji obowiązków wobec państwa, 
działalnością w Komitetach 
Frontu Narodowego itp., jest
wielu radnych, młodzież 
bietv.

ko-

Kolektywna praca 
daje w yniki

W szeregu gromad, dzięki 
inicjatywie i dobremu przykła­
dowi członków komisji gro­
madzkich powstały spółdziel­
nie produkcyjne. Tak 'jest 
np. w gromadzie Pisarzo­
wa, w gromadzie Kamienica 
powiatu limanowskiego, w gro­
madzie Jaworki, gminy Szcza­
wnica Wyżna, gdzie dzięki 
przykładowi członków komisji 
kontrolno - doradczej Józefa 

wszechnic ją organizując stałe Gąsienicy i Ludwiga Lichonia,

którzy pierwsi podpisali statut, 
prawie cała gromada przystą­
piła do spółdzielni, tak jest w 
gromadzie Klecza Góra w pow. 
wadowickim, gdzie spółdzielnia 
została zorganizowana przez 
aktyw gromadzki.

Również dzięki aktywnej pra 
cy i osobistemu przykładowi 
członków komisji, wiele daw­
niej ociągających się gromad 
województwa obecnie wzorowo 
wywiązuje się ze swych zobo­
wiązań wobec państwa. Do ta­
kich należą np. gromady pow. 
olkuskiego, który do niedawna 
pozostawał w tyle w realizacji 
zobowiązań, a obecnie dzięki 
aktywnej pracy komisji, staje 
się powiatem przodującym. W 
gromadzie Kamienica pow. l i ­
manowskiego członkowie komi­
sji przodują w akcji dostaw 
mleka, zboża, w realiza­
cji zobowiązań finansowych.

Prezydium GRN w Dobrej 
tego samego powiatu stwierdzi, 
że -właśnie dzięki aktywnej 
działalności komisji kontrolno- 
doradczych, w gminie tej zrea­
lizowano plan finansowy w 
114 proc., wywózkę drzewca w 
105 proc., oraz w znacznym 
stopniu zrealizowano zaległo­
ści z dostaw obowiązkowych z 
roku ubiegłego.

W gminie Jodłownik komisje 
kontrolno-doradcze pracowa­
ły .przy ustalaniu list po­
mocy sąsiedzkiej. W gminie 
Skrzydlna gromadzkie ko­
misje ustaliły dla swych 
gromad plany kontraktacji zie­
miopłodów, które przedłożono 
do zatwierdzenia prezydium 
GRN, czuwały one także nad 
przebiegiem kampanii siewnej, 
nad wykorzystaniem siewników 
GOM-owskich itp. W gromadzie 
Kamionka Mała gminy Ujano­
wice zorganizowali zespół u­

Rośnie kombinat im. Stalina na Węgrzech

Dzięki ofiarności węgierskie j klasy robotniczej, pomocy Związku Radzieckiego i  współpracy  
z k ra jam i demokracji  ludow e j— rozkwita coraz bardziej przemysł bratn ich Węgier. Na zdję. 
ci u: f ragment kombinatu hutniczego im. Józefa Stalina  w Sztalimuaros. Załoga kombinatu  
podjęła ostatnio zobowiązania produkcyjne na cześć sesji Światowej Rady Pokoju w  Budapeszcie

Foto C AF

prawowy dla zagospodarowania 
znajdujących się tam odłogów.

Rośnie nowy aktyw
Na podkreślenie zasługuje 

fakt, że w coraz szerszym za­
kresie gromadzkie komisje kon­
trolno - doradcze zajmują się 
rozpatrywaniem skarg i zaża­
leń ludności. W I kwartale br. 
przyjęto i rozpatrzono na po­
siedzeniach tych komisji ponad 
2.500 skarg.

Niezmiernie cenną formą 
współpracy komisji z radą na­
rodową jest żywy udział rad­
nych w pracy komisji gromadz­
kich i interesowanie się komi­
sji pracą radnego. W okresie 
ostatnich trzech miesięcy w 659 
wypadkach komisje przygoto­
wały wnioski dla radnych na 
posiedzenia rad narodowych, a 
w około 700 wypadkach radni 
przenosili wnioski i uchwały z 
posiedzeń rad na posiedzenia 
komisji lub ogólne zebrania 
gromadzkie.

Ta forma więzi radnych z 
gromadą rozwijana coraz bar­
dziej, w dużym stopniu poma­
ga sołtysowi w pracy na gro­
madzie, ułatwia mobilizację 
gromady do wykonywania za­
dań gospodarczych.

Mimo jednak pozytywnych 
doświadczeń i szerokiego roz­
woju komisji kontrolno - dorad­
czych w województwie krakow­
skim, nie wszystkie jeszcze po­
wiaty województwa doceniły 
ich rolę. W szeregu powiatów 
np. w Dąbrowie Tarnowskiej, 
w tarnowskim, miechowskim 
komisje nie wykazują należytej 
aktywności. W dużej mierze 
jest to spowodowane brakiem 
opieki nad pracą komisji ze 
strony prezydiów GRN oraz 
brakiem systematycznego szko­
lenia członków komisji. Sprawa 
jest tym ważniejsza, że właśnie 
te powiaty mają poważne zale­
głości w wykonywaniu obo­
wiązków wobec państwa. Wła­
ściwe ustawienie pracy komi­
sji kontrolno - doradczych po­
mogłoby niewątpliwie radom 
narodowym w tych powiatach 
do zmobilizowania wsi i zlikwi­
dowania zaległości.

Prezydium Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej w Krakowie, 
chcąc pomóc prezydiom gmin­
nych rad narodowych w uakty­
wnieniu tych komisji, stara się 
wykorzystując dotychczasowe 
doświadczenia upowszechnić 
najlepsze metody pracy komisji.

Z formami pracy komisji gro' 
madzkich zapoznaje się tereno­
wy aktyw na szkoleniu w o- 
środku wojewódzkim i na spe­
cjalnych odprawach. Aktyw 
gromadzki włącza się także do 
szkolenia sołtysów (w ub. roku 
wzięło udział w tym szkoleniu 
około 3.000 aktywistów gro­
madzkich).

Gromadzkie komisje kontrol­
no - doradcze zdały już eg­
zamin ze swej działalności na 
terenie wielu gromad woj. kra­
kowskiego, jako cenna forma 
przyciągania szerokich rzesz 
ludzi pracy do udziału w rzą­
dzeniu państwem. Dalsze ich 
umacnianie i upowszechnianie 
doświadczeń przodujących ko­
misji jest ważnym zadaniem 
rad narodowych wszystkich 
szczebli na terenie naszego wo­
jewództwa.

W  S T O L I C Y

25 czerwca zakończenie roku  
szkolnego

25 czerwca br. we wszyst­
kich szkołach ogólnokształcą­
cych i zawodowych nastąpi 
uroczyste zakończenie roku 
szkolnego.

W. dniu tym o godz. 8 zbie­
rze się młodzież w swoich kla­
sach i dokona w obecności 
przedstawicieli komitetu rodzi­
cielskiego podsumowania cało­
rocznej pracy. Wychowawca 
klasy rozda uczniom świadec­
twa.

Następnie młodzież z całej 
'szkoły zbierze się wspólnie i 
wysłucha przemówienia dyrek­
tora. Punktem kulminacyjnym 
uroczystości stanie się wręcze­
nie świadectw ukończenia szko­
ły absolwentom i nagród — 
przodownikom nauki i pracy 
społecznej. Odchodzącą ze 
szkoły młodzież pożegna wy­
chowawca, a w imieniu mło­
dzieży przemówi przodownik

klasy. Na zakończenie uroczy­
stości odbędzie się część arty­
styczna.

W wielu szkołach w godzi­
nach popołudniowych odbędą 
się pożegnalne podwieczorki 
dla młodzieży odchodzącej ze 
szkoły. Podwieczorki te orga­
nizują komitety rodzicielskie.

W dzielnicach: Praga-Sród- 
mieście, Praga-Południe i Sta­
re Miasto odbędą się ponadto 
uroczystości dzielnicowe.
Przedstawiciele wszystkich 
szkół z dzielnicy dokonają 
w polnie analizy całorocznej 
pracy. Przodujący uczniowie 
otrzymają nagrody ufundowa­
ne przez prezydia dzielnico­
wych rad narodowych.

W szkołach dla pracujących 
zakończenie roku nastąpi w go­
dzinach popołudniowych 28 i 
29 czerwca. (kg)

Rozpoczęto budowę lin ii tramwajowej 
do Młocin

Miejskie Przedsiębiorstwo 
Robót Drogowych przystąpiło 
do budowy nowej lin ii tram­
wajowej, która połączy War­
szawę z Młocinami.

W chwili obecnej prowadzo­
ne są pomiary i wytyczana

trasa. Jeszcze w bieżącym ty­
godniu rozpoczną się roboty 
ziemne.

Zakończenie budowy tej l i ­
nii o długości około 2,5 km 
przewidziane jest jeszcze w bie­
żącym reku. (i)

Mieszkańcy Śródmieścia
czekają na ambulatorium

Przy ul. Pięknej kończy się 
budowa domu, w którym znaj­
dzie pomieszczenie nowocześ­
nie urządzone ambulatorium. 
Termin przekazania tego domu 
Wydziałowi Zdrowia Prezy­
dium Stołecznej Rady Narodo­
wej przesuwany był już kilka­
krotnie. Ostatnio wyznaczono 
go na 1. VI. br. Od tego czasu 
minęły dwa tygodnie, a o prze­
kazaniu gmachu nie ma mowy.

Sprawą wykończenia ambu­
latorium trzeba zająć się ener-

gicznie, trzeba zbadać przy­
czyny, dla których nié jest ono 
oddane w terminie. Na nowe 
gabinety lekarskie czekają ty­
siące mieszkańców Śródmieścia.

Trzeba by również już teraz 
sprawdzić, czy prace przy bu­
dowie ambulatoriów przy ul. 
Mokotowskiej i Konwiktorskiej 
przebiegają zgodnie z harmo­
nogramem i czy obiekty te bę­
dą oddane w przewidzianym 
terminie tzn. jesienią br.

(kg)

MPRD najlepszym przedsiębiorstwem  
miejskim

W tych dniach Miejskie 
Przedsiębiorstwo Robót Drogo­
wych otrzymało proporzec prze­
chodni, zdobyty we współza­

wodnictwie pomiędzy wszyst­
kimi przedsiębiorstwami miej­
skimi w 1 kwartale br. (i)

Komitet blokowy na Woli urządził świetlicę 
dla młodzieży

Na terenie Komitetu Bloko­
wego nr 7, przy ul. Krzyżanow­
skiego 48 na Woli, otwarto 
świetlicę dla młodzieży.

Świetlica znalazła pomiesz­
czenie w lokalu wyremontowa­
nym na ten cel przez członków 
Komitetu Blokowego. Została 
ona wyposażona w gry, czaso­

pisma oraz bibliotekę liczącą
ponad 500 tomów. Do świetli­
cy schodzi się codziennie mło­
dzież z pobliskich domów, 
znajdując w niej nie tylko kul­
turalną rozrywkę, ale również 
pogłębiając swoje wiadomości i 
wyrobienie polityczne. (kg)

Zabrakło inicjatywy
A ż p rzy jem nie  było patrzeć, jak  

— m niej więcej — dwa la ta  temu  
mieszkańcy kom itetu  blokowego 
n r 78 na Żoliborzu budowali p ięk ­
ny ogród. Z n iw e lo w a li teren, zro­
b ili piaskownice, huśtawki dla 
dzieci, boisko do g ry . Potem jesz­
cze zasadzili młode drzew ka, a te ­
ren ogrodzili. R adowały się dzie­
ci, cieszyło się oko przechodniów. 
D rzew ka  rosły i w krótce w ystrze­
l i ły  wysoko ponad niezbyt p iękny  
parkan .

A le  w idocznie bardzo się zmę­
czyli m ieszkańcy ul. G dańskiej 2 
tą  pracą. Oto bowiem  wczesną

wiosną złośliwy huragan w y w ró ­
c ił parkan . Resztki jego oparły się
0 młode drzew ka i zawisły na 
nich, mocno je  chyląc ku ziemi.
1 tak  leży lub wisi ten parkan od 
k ilk u  miesięcy, a ani kom ite t blo­
kowy n r 78, ani m ieszkańcy, ani 
adm inistracja , wcale nie kw apią  
się go napraw ić. Jeżeli stan ten 
nie ulegnie zm ianie, to młode 
drzew ka przestaną się zielenić.

Pracy niew iele, trzeba ty lko  
trochę in ic ja tyw y . A  te j widocz­
nie zabrakło kom itetow i blokowe­
mu n r 78.

CD

P I E W C A  R E W O L U C J I
(W  30 rocznicę śmierci bnłiiarskiego poelv rewolucyjnego 

Christo Smirneńskiego)
Christo Smirneński, wielki 

poeta bułgarski rozwinął swą 
działalność pisarską po pier­
wszej wojnie imperialistycz- 
nej. W twórczości jego zna­
lazł odbicie rewolucyjny ruch 
bułgarskiej klasy robotniczej i 
proletariatu całej Europy, wal­
ka rosyjskich robotników i 
chłopów o obalenie ustroju ka­
pitalistycznego w Rosji, a po­
tem utworzenie pierwszego na 
śuiecie państwa socjalistyczne­
go.

Twórczość tego natchnionego 
poety rewolucji stanowiła po­
ważny etap w rozwoju bułgar­
skiej literatury.

Smirneński urodzi! się 30 
września 1898 r .w mieście Ku 
kusz (Macedonia) w rodzinie 
drobnego rzemieślnika. Jego 
smutne dzieciństwo przypadło 
na okres burzliwych wypadków 
historycznych, które bezsprze 
cznie wywarły wpływ na póź­
niejszą działalność poety. Byi»' 
to lata gorących walk rewolu­
cyjnych Macedończyków prze­
ciwko uciskowi narodowemu ze 
strony pólfeudalnej Turcji. Nie 
bez wpływu również na mło­
dego chłopca pozostawało śro­
dowisko domowe.

Gdy podczas wojny bałkań­
skiej miasto Kukusz zostało 
spalone, a jego mieszkańcy, roz­
biegli się w różne strony świa­
ta, rodzice Smirneńskiego wy­
emigrowali do Bułgarii i osie­
d lili się w Sofii. Tutaj Christo 
zaczął uczęszczać do szkoły 
technicznej, a w wolnych go­
dzinach pomaga! ojcu i sprze-

| dawał gazety. Wtedy już sta 
! wla pierwsze kroki na niwie l i ­
terackiej. W pismach „Bołga- 

! ran“ , „Śmiech i Izy“  i in. poja- 
| wiają się jego pierwsze wier- 
I sze.

Szkoły technicznej Smirneń- 
| ski nie ukończy}. W roku 1917 
1 wstąpił do szkoły wojskowej, 
l którą również wkrótce porzuci!
| i oddal się całkowicie pracy l i ­
terackiej, współpracując rów- 

! nocześnie z kilkoma wydaw- 
j nidwami
! Wielka Socjalistyczna Rewo- 
! Ir.cja Październikowa,- rozwój 
j bułgarskiej partii komunistycz- 
I nej, zjednoczenie narodu buł­
garskiego po pierwszej woj­
nie imperialistycznej otwo­
rzyły Smirneńskiemu oczy 
na życie i walkę bułgar­
skiej klasy robotniczej, na wal- 

j kę rosyjskiego i światowego 
proletariatu.

W roku 1919 Christo został 
przyjęty, do partii komunisty­
cznej. Od tego czasu żył 
życiem partii, brał udział 

¡w jej walce zarówno przez bez- 
| pośrednią pracę partyjną jak i 
| swoją działalnością literacką, 
stal się, jak pisał towarzysz Wyl- 
ko Czerwenkow, „płomiennym 
heroldem i piewcą rewolucji so­
cjalistycznej“ .

Po wierszach satyrycznych, 
które drukował pod różnymi 
pseudonimami w pismach hu­
morystycznych — „Boigaran“ , 
„Satyr“ , „Maskarada“ i in. oraz 
w czasopismach — „Armia Lu­
dowa“ , „Młodzież“ , „Artysta“

i in., Smirneński przerzucił się 
na felieton. Wiersze satyryczne 
i felietony stanowią w tym cza­
sie większą część jego twór­
czości. Demaskuje w nich i 
bezlitośnie chtoszcze socjalne 
sprzeczności ówczesnej Bułga­
rii, wybierając najaktualniejsze 
zagadnienia polityki wewnętrz­
nej i międzynarodowej. W wier­
szach satyrycznych wyśmiewa 
reakcyjnych bułgarskich bur- 
żuazyjnych polityków i dzien­
nikarzy, rzucających kalumnie 
na mtodą Republikę Radziecką 
(„Kronsztadt“ ), piętnuje im­
perialistycznych działaczy pań­
stwowych za ich zaborcze, gra­
bieżcze dążenia („Artysta Lloyd 
George“ , „Mossulska nafta w 
Lozannie“ , „Konferencja wa­
szyngtońska“ i in.). Szczególne 
miejsce w jego twórczości zaj­
muje wiersz „W gościnie u 
diabla“ . Poeta demaskuje w 
nim obłudę, chciwość, bezczel­
ność, rozpustę i moralny roz­
kład burżuazji.

Satyra Smirneńskiego odgry­
wała wielką rolę w demasko­
waniu wrogów bułgarskiej kla­
sy robotniczej i w codziennej 
walce Bułgarskiej Partii Komu­
nistycznej.

Jednym z pierwszych wier­
szy, w którym w całej pełni 
ujawnił się wielki talent i re­
wolucyjny charakter twórczo­
ści Smirneńskiego, byl .wiersz 
„1 Maja“  wydrukowany w 
1920 r. Od tego czasu poeta za­
czyna pisać, na równi z saty­
rycznymi, wiersze w duchu re­

wolucyjnej liryki. I liryka re­
wolucyjna była koroną jego 
twórczości. Pierwszy zbiór 
wierszy rewolucyjnych Sm ir­
neńskiego wyszedł w. 1922 r. w 
tomie pt. „Niech się stanie 
dzień!“  W utworach tych jesz­
cze wyraźniej zarysowuje się 
twórcze oblicze poety, jeszcze 
bardziej ujawnia się bogactwo 
tematyk) i rozmach twórczej 
siły.

W wierszach „Braciszkowie 
Gawroche‘a“ , „Stary grajek“ , 
„Kwiaciarka“  i in. Smirneński 
wyraża swoje uczucia głębo­
kiej sympatii do mas pracują­
cych, do ludzi, kt.órych bez­
litosne prawa ustroju ka­
pitalistycznego wyrzuciły po­
za burtę życia. Wyraża w nich 
również protest przeciwko spo­
łeczeństwu burżuazyjnemii i 
ustrojowi kapitalistycznemu — 
winowajcy wszystkich nie­
szczęść ludzi uciskanych.

Christo Smirneński wyrzeźbi! 
w swoich utworach szereg po­
staci robotników, tych, którzy 
powołani byli do wywalczenia 
nowego życia — socjalizmu. 
(„Górnik węglowy“ , „Robot­
nik“ , „Miody kamieniarz“  i in ) 
Wiersze te to "wyznanie wiary 
poety w historyczną misję re­
wolucyjnej klasy robotniczej w 
dziele walki o wyzwolenie pro­
letariatu z niewoli kapitali­
stycznej.

Marzeniom swoim o nowym 
szczęśliwym życiu, o socjaliz­
mie poeta dai wyraz w wier­
szach „Dzień jutrzejszy“ , „Ku 
szczytom“ , „Tium“ , „W  czas 
burzy“ , „Młodzież“ , będących 
hymnem triumfalnym nadcho 
dzącej rewolucji. Jest to peina 
natchnienia liryka rewolucyj­
na.

Twórczość Smirneńskiego, ko­
m unisty, żyjącego walką swę-

go narodu i narodów całego 
świata przepojona jest proleta­
riackim internacjonalizmem. 
Znajduje w niej wyraz walka 
nie tylko narodu bułgarskiego, 
ale i innych narodów. Smirneń­
ski opisuje np. walkę niewol­
ników starożytnego Rzymu 
(„Gladiator“ ), Komunę Pary­
ską, rewolucję w Niemczech. 
Najbardziej porywające wier­
sze poświęca poeta Rewolucji 
Październikowej. Wyraża w 
nich swój hołd i miłość do 
pierwszego państwa socjalisty­
cznego, do narodu rosyjskiego, 
swój gniew i nienawiść do in­
terwentów Ameryki, Anglii, 
Francji i Japonii, usiłują­
cych rozbić władzę radziecką. 
(„Czerwone szwadrony“ , „M o­
skwa“ , „Zorza polarna“ , „Trzy, 
lata“ , „Giód“ , „Spartakus Pół­
nocy“ , „Na Powołżu“ , „Ro­
syjski Prometeusz“ , „Rosja“ , 
„Rosji Radzieckiej“ ).

Nienawiść do wojny i podże­
gaczy ze szczególną sitą wyraża 
w wierszu „Karol Liebknecht“ , 
odtwarzając postać Karola Lieb- 
knechta porywającego młodzież 
do walki przeciwko wojnie. 
Liebknecht ginie, ale dzieło je­
go pozostaje i wiedzie prole­
tariat do dalszej walki.

Będąc prawdziwym internacjo­
nalistą, Smirneński byt równo­
cześnie kochającym swój na­
ród i klasę robotniczą, gorą­
cym patriotą.

Twórczość Smirneńskiego jest 
nierozłącznie związana z aktu­
alnymi wydarzeniami politycz­
nymi. Umie on prawidłowo u- 
chwycić i wiernie oddać wszy­
stkie ważniejsze wydarzenia w 
historii buigarskiego i świato­
wego ruchu rewolucyjnego, 
umie pokazać sprzeczności 
w społeczeństwie kapitalistycz-

nym. W dojrzałym okresie 
twórczość jego jest w pełni re­
alistyczna, zabarwiona specy­
ficzną rewolucyjną romantyką. 
Odegrała ona olbrzymią rolę w 
rozwoju bułgarskiej realistycz­
nej poezji rewolucyjnej i całej 
bułgarskiej literatury.

„Smirneński jest wielki i nie­
śmiertelny przede wszystkim 
dlatego, że oddal swój olbrzy­
mi talent propagandzie przodu­
jących idei rewolucyjnych na­
szych czasów — idei komuni­
stycznych, porywających masy 
pracujące Bułgarii i całego 
świata do ostatniej walki o 
zwycięstwo socjalizmu“ — mówi 
towarzysz Wylko Czerwenkow;. 
Twórczość Christo Smirneń­
skiego miała olbrzymie zna­
czenie dla narodu bułgarskiego 
w jego walce o wyzwolenie z 
kajdan kapitalizmu i monar- 
cho-faszyzmu — ma i mieć bę­
dzie olbrzymie znaczenie w 
walce o zbudowanie socjalizmu 
wt Bułgarii.

Christo Smirneński żyl krót­
ko, pozostawił jednak po sobie 
spuściznę mobilizującą do re­
wolucyjnych czynów, wzbudza­
jącą miłość do'własnej ojczyzny 
i do wielkiego Związku Ra­
dzieckiego, wysoko ideową, i bo­
jową, partyjną poezję, potężny 
oręż Bułgarskiej Partii Komuni­
stycznej w jej walce o zwycię­
stwo socjalizmu.

30 lat temu, 18 czerwca
1923 r., śmierć wyrwała poetę z 
szeregów walczącego o obale­
nie kapitalizmu i zwycięstwo 
rewolucji socjalistycznej prole­
tariatu. Odszedł Christo Smir­
neński, ale pozostała jego twór­
czość i ona walczy dalej.

WASYL ALEKSANDRÓW 
pisarz bułgarski

T E A T R Y
A teneum  — Ostatni — g. 19. P o l­

ski — Polacy nie gęsi — g. 19. L u ­
dowy — I  koń się potkn ie  — g. 19. 
N arodow y — K a ry k a tu ry  — g. 19. 
N ow y — N iespokojne szczęście — 
g. 19. Powszechny — Proces — g. 19. 
Syrena — Z zegarkiem  w  ręku  — 
g. 19.15. Współczesny — Dom ek  
z k a r t — g. 19. N ow ej W arszaw y — 
To r przeszkód — g. 19.15. Domu 
W ojska Polskiego — Panie kochan­
ku — g. 19. S atyryków  — M in is ter­
stwo S atyry  — g. 19.30.

K I N A
M oskw a — Sadko — dod. W k ra ­

ju  socjalizmu 2/53 — g. 16, 18, 20. 
P allad ium  — Pan Fabre — dod. 
W ielk ie  dni m uzyki polskiej — g. 
16, 18, 20. Praha — Sadko — dod. 
W k ra ju  socjalizm u 2/53 — g. 16, 
18, 20. Śląsk — Iw an  G roźny — g. 
15.30, 18, 20.30. A tlan tic  — B łysk  
przed świtem  ~  g. 15.45, 18, 2Ó.15. 
Polonia — Ślub z przeszkodami — 
dod. Pogotowie Ratunkow e — g. 16, 
18, 20. Stolica • — Cesarski p iekarz  
ser. I  — dod. D zieci S talingradu — 
g. 16, 18, 20. 1 M a j — Tajem nicza  
wyspa — g. 16, 18, 20. W -Z  — W ie l­
ka przygoda — g. 16, 18, 20. Ochota
— Obrońca życia — g. 15.45, 18.
20.15. Syrena — Czarodziej G linka
— g. 16, 18.15, 20.30. Tęcza — Jutro  
będzie się wszędzie tańczyć — g. 
16, 18.15. 20.30. Lotnik ' — H ojne lato
— dod. Przegl. K u lt. 6/51 — g. 17, 19. 
Olsztyn (W łochy) — T rz y  opowieści
— g. 18, 20.

PO RANKI
Syrena — Dziew czyna u źródła —

g- 14.
Uwaga: B ile ty  w ykupione do k i­

na „Ś ląsk“ na film  pt. „Noc M a ­
jo w a “  będą honorowane na ten film  
w term in ie  późniejszym.

Uwaga: rep ertuar k in  podajem y  
na podstawie kom unikatu  Okręgo­
wego Zarządu K in , W arszawa, ul. 
Jagiellońska 26, tel. 904-81).

R A D I O
C Z W A R T E K  18 C ZER W C A

Program  I  — na fa li 1322 m .

P rogram  dnia 6.06, 15.25, Wiado­
mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16 00 
20.C1, 23.00. *

5.10 Aud. dla wsi, 5.20 K oncert po­
ranny, 6.10 Ponch ielli: M uzyka  ba­
letow a z op. „Gioconda“ , 6.20 
Wszechnica Radiowa — kurs I I ,  6.40 
Jessel: W iązanka z opt. „Dziewczę  
z czarnego lasu“ , 6.50 G im nastyka. 
7.20 K oncert poranny, 7.50 K a len ­
darz Radiow y, 8.00 K oncert poran­
ny, 8.55 „Dzieciństwo“ fragm ent po­
wieści M . Gorkiego, 9.10 K w adrans  
radzieckiej m u zyk i rozryw kow ej,

9.25 K oncert solistów, 9.50 Przerw a,
10.55 A ud. dla k l. I I I - - IV ,  11.15 M u­
zyka i aktualności, 11.45 „Głos m a­
ją  k o b ie ty“ , 12.15 M uzyka ludowa,
12.45 Aud. dla wsi, 13.00 M uzyka,
13.55 P rzerw a, 15.30 Aud. dla dzieci,
16.10 M uzyka, 16.20 M uzyka  ludowa  
w  w yk . K apeli Ludow ej Rozgł. Ślą­
skiej PR oraz Chóru pod dyr. K a ­
rola S try ji, 16.45 U tw ory  na k law e­
syn w  w yk . M a rg erity  T ro m b in i- 
K azuro, 17.05 Audycja dla nauczy­
c ieli, 17.20 Koncert O rk. Rozgł. W ro­
cławskiej PR  p.d. T . Seredyńskiego, 
18.00 „M ik ro fon em  po k ra ju “ , 18.15 
Tydzień M u zy k i A ustriackie j w  pro­
gram ie tańce wiedeńskie, 18.45 „Na  
fa li hum oru i satyry“ , 19.00 U tw ory  
skrzypcowe gra H en ry k  K ow alski, 
19.15 „N a  m łodzieżowej antenie“ ,
19.45 Aud. dla wsi, 20.28 W iad. spor­
towe, 20.38 Strauss: W iązanka z opt. 
„Czar w a lca“ , 20.45 „Faraon“ ode. 
powieści B. Prusa, 21.05 Z cyklu: 
„M uzyka  radziecka“ aud. słowno- 
muz. w opr. dr Z. Lissa (w progra­
m ie „ U ra l w  m uzyce“ ). 21.55 Endre  
Szerwanszky: K an tata  ludowa w  
w yk. Zespołu A rtystów  W ęgierskiej 
A rm ii Ludow ej i Chóru Radia W ę­
gierskiego pod dyr. Pal Gergely, 
22.07 M uzyka  taneczna, 22.20 Aud. 
literacka, 22.40 U tw ory  fortepiano­
we w  w y k . W . Maciszewskiego.

Program  I I  — na fa li 367 m .
Program  dnia 7.50, 14:00, W iadom o­

ści 5.05. 6.30, 7.55, 17.00, 21.00. 23.50,
5.10 A ud. dla wsi, 5.20 K oncert po­

ranny, 6.00 G im nastyka, 6.10 K alen­
darz R adiow y, 6.15 M uzyka, 8,55 
Przerw a, 14.05 In form acje , 14.10 Aud. 
dla k l. I ,  14.30 Aud. dla k l. V I, 14.50 
„Sw ojskie m elodie“ , gra Zespół 
H arm onistów  T , Wesołowskiego,
15.10 A ud. literacka , 15.30 Aud. dla
dzieci, 16.00 Wszechnica Radiowa — 
kurs I ,  16.20 IT audycja słowno-m uz. 
z cyklu : „K om pozytor tygodnia — 
Aleksander G łazunow “ w  oprać. 
Jozefa Kańskiego, 16.45 Pogadanka 
sportowa, 17.15 U tw ory  na altów kę  
gra Jan Gornowski, 17.30 Na w a r­
szawskiej fa li, 18.00 Felieton literac ­
k i, 18.10 Radziecka m uzyka ludowa, 
18.30 Odpowiedzi Fa li 49, 18.45 F.
Liszt: Rapsodia n r  11 — w yk . Istvan  
A nta l — fortep ian , 18.50 Studenckie  
zespoły św ietlicowe przed m ikro fo ­
nem PR w  w yk . chóru akadem ic­
kiego p rzy  Dom u A kadem ick im  im . 
H anki Saw ickiej w  Poznaniu p.d. 
W ikto ra  B uchwalda, 19.10 Radiow y  
kurs języka  rosyjskiego dla za­
awansowanych, 19.30 M uzyka  i ak ­
tualności, 20.00 „D la  każdego coś 
m iłego“ — w yk . O rkiestra  P R  p.d. 
S. Rachonia, Bolechowska — sopran, 
Kłodziński — baryton, Ledn icki — 
skrzypce, 21.26 W iad. sport. 21.36 
M uzyka taneczna, 22.00 Wszechnica 
Radiowa kurs I I ,  22.20 Z  cyk lu : 
„Sym fonia Schuberta“ — w progr. 
Sym fonia n r V I  — C -dur w yk . O rk. 
Sym f. p.d. Tomasza Beechama, 22.50 
M uzyka  operowa.

W ydaw ca: K om itet C en tra lny  Polskiej Zjednoczonej P a rtii Robotniczej. Redaguje K om ite t. N akładem  RS W „Prasa“ . R edakcja: W arszawa, Dom Słowa Polskiego, ul. M iedziana 11. Te le fon y: C entrala 8-34-01, 8-34-02 8-34-0o, 8-34-04, 8-34-05. R edaktor Naczelny 8-17-06. Zastępca R edaktora  Naczelnego 8-33-28 
Sekretarz R edakcji S-96-65. D ział ideologiczny 8-08-89. D zia ł p a rty jn y  8-97-37. D zia ł zagraniczny 8-96-54. D zia ł ekonom iczny 8-43-03. D zia ł ro lny 8-98-78. D z ia ł k u ltu ra ln y  8-65-24 D zia ł listów  i  in terw en c ji 8: 65-23. D zia ł stołeczny 8-71-82. Telefony nocne: R edaktor nocny 8-34-02, 8-34-04 W arun­
ki prenum eraty: Zam ów ien ia  i w p łaty  na prenum eratę zleconą p rzy jm u ją  wszystkie urzędy pocztowe oraz listonosze — cena prenum .: mieś. — 5 zł, kw ar. — 15 z ł, półrocznie 30 zł, rocznie —- 60 zł. Zam ów ien ia  zbiorowe na prenum eratę zakładową p rzy jm u ją  wszystkie m iejscowe O ddziały
i  Delegatury ppl< „R uch“ — cena w  prenum . zb iór. mieś. — 3.50 zł. In fo rm a c ji w  sprawie prenum . zagranicznej udziela P P K  „Ruch“ B iu ro  W yd. Zagr., W arszawa, Koszykowa 31, te l. 8-64-81. A dm in istracja: W arszawa, W iejska 12, te l. 8-00-81. Z a k ł. G ra f. i  W ydaw n. Dom  Słowa Polskiego, 4B-17136


